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BA RA N O W 1C ZE -  ul. Szosowa 172 
BRASŁAW  — ul. 3-go Ma;a 64 
D U K SZTY  — ul Gen. Berbeckiego 10 
D U N 1ŁO W IC ZE — ul. Wileńska 1 
GLĘBOKTE — ul. 7amkowa 80 
KAMlEŃ KOS2YRSK.I — Związek Ziemian 
U D A  — ul. Majora Mackiewicza 63

N IE Ś W IE Ż  — ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  — ul. Mickiewicza 20 
N O W O  ŚWIĘC1ANY — uli Wileńska '28 
PO STA W Y  — ui. Rynek 19 
ST O Ł PC E  — ul. Piłsuaskiego 9 
ST." ŚWiĘCIANY — u!. Rynek 28 
ŚW IR  — u!. 3-go Msja 5 
W lL E JK A  P O W IA T O W A —ul. Mickiewicza 24

PR EN U M ER A TA  miesięczna z odnoszeniom a o domu lub z przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 80259

W bprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 15 groszy, 
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

CENA O G ŁO oz-EŃ : Wiersz milimetrowy jefnoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr 
za tekstem 10 groszy. Kromka reklamowa ’nb nades.ane 4C gr. w  n-ch świątecznych

oraz z prowincji o 25 proc, drożę,_____

Paryż, 4 listopada.

Oczvw iście, że procesem Bajot- 
Dauaer interesuje się ooecnie cały 
Paryż. Nawet nader żywo. Szczegó- 
łów a łoli całej tej afery niezna by- 
najmnie, na pamięć cały świat cywili­
zowany. Tedy niech przypomnę naj- 
sumaryczniej jak to było.

Prawie dwa lata temu, bo na po 
ranku 25 listopada 1923 go podały 
dzienniki paryske sensacyjną wiado­
mość, że w aulo-drożce, na bulwa­
rze Magenta popełnił samobójstwo 
15-!etni Filip Dauaet. Wiadomość 
była sensacyjną ze względu na ojca 
denata, Leona Daudeta. Leon Dau­
det publicysta o niewyczerpanym tem­
peramencie, z przekonań monarchi­
sta, filar i współredaktor dziennika 
„L‘Action Franęaise®, autor okrom 
tego wielu efektownych studjów z uz.e- 
dzmy kultury i sztuki jest osobisto­
ścią szeroko w Paryżu znaną.

Uczeń gimnazjalny Filip Daudet 
cierpiat na chorobliwą manję ucieka­
nia, ukrywania się, pęazema przed 
sieb.e w świat gdz.e uczy poniosą. 
Podlegał napadom takicti fugues, 
jak wyrażają się lekarze francuscy. 
Po takim napadzie następowała Dro- 
stracja, chłopak kajał się, przepraszał, 
wstydził się i wracał do równowagi

Leon Dauaet od początku nie 
wierzył w samobójstwo. Postanowił 
Doruszyć ziemię i niebo aby wykryć 
przyczynę zgonu  Filma.

Doponiogł mu znakomicie anar­
chistyczny dziennik „Libertaire®. Z 
sensacyjnych jego rewelacyj dowie­
dziano się, że młodziutki Filip był 
anarchistą, że utrzymywał z anarchi­
stami stosunki, i że nosił się z za­
miarem zab.c.a nierylko Milieranda i 
Poincarego lecz i... własnego ojca. 
Policja — wiedz.ała o tem i uczyniła 
odpowiednie zarządzenia aby do za­
machów me dopuścić.

Wówczas Leon Daudet przekona­
ny, że me inaczej jak tylko policja 
sprzątnęła syna jego ze świata—roz­
począł akcję na własną rękę. Wska­
zywał bez ogródek, że rozkaz sprzą­
tnięcia Filma wyszedł od wysokiego 
aygnuarza paryskiej policji politycz­
nej pana I annes, szwagra Poincare‘go. 
Gdy tak rzeczy stanęły rozpoczął się 
istny pojedynek: z jednej strony po­
tężna poiicja usiłująca wszelkiemi 
sposobami zataić ślaoy i pozostawić 
opinję publiczną w mniemaniu, że 
Filitj poDełmł samooOjstwc; z drugiej 
strony Leon Daudet rozporząuzający 
dziennikiem „L‘Action* (w którym 
caie szpalty dzień w dzteń zawalone 
są sensacyjnym procesem) ogromne- 
mi stosunkami we wszystkich sferach 
i kołach Paryża tudzież, jak się oka­
zało, rozporządzający wręcz niepo­
spolitą erudycją prawniczą i snryTem 
palestranckim

Posypały się' listy fałszowane, de­
nuncjacje, najwyszukansze machinacje. 
Okazałe się, że niejaki Le Fiaoutter, 
osobistość z pod ciemnej gwiazdy, 
księgarz i anarchista, puszczający w 
obieg wydawnictwa oomograticzne, s 
z  którym ilip był w dość scisłym 
kontakcie, jest t. zw. konfioentem po- 
lic i. Okazało się, że wielu z pośród 
anarchistów grupujących się dokoła 
dziennika „Libertaire® są teżkonnden- 
iami policji parysk-ej. I po przepro­
wadzeniu sorawy przez sąd koronny 
sprawę umorzono na tej podstawie, 
że samobójstwo Filipa Daudeta zosta 
ło dow.eozione.

L ecz  Leon Daudet nie uznał sie­
bie za pobitego, Chodziło o wzno­
wienie spr twy — wobec sądu. przy­
sięgłych. I tego Leon Daudet dokazał. 
W sposób niezmiernie sprytny. Naj­
pierw jeonemu ze świadków, szote- 
iowi Bajtow i, w którego autodo- 
lOice miał Filip popełnić samobój­
stwo zarzucił publicznie — krzywo­
przysięstwo. Potem udało męmu 
nakłonić Bajota do wytoczenia pro- 
cesu o... oszczerstwo i dyfamację. 
Te Drzestęps ,wa podpadają pod kom­
petencję sanów Przysięgłych. ,vm 
rzeczy składem cały proces został 
faktycznie wznowiony i rozgrywa się 
oto po raz wtóry — wobec ławy sę 
dz:ów przysięgłych.

Owoce tej rewirji nie dały dłu­
go na siebie czekać. Wyszło na jaw, 
że ów szofer Bajot jest... też konfi- 
derrem policji paryskiaj: Dzień w
dzień muszą najwyższe sfery pary­
skiej .policji bezpieczeństwa® wytrzy­
mywać ze stiony świadków i obrony 
najostrzejsze ataki. Proces przybiera 
charakter niepospolitego skandalu. 
Dość powiedzieć, że w czoiaj(3-go bm.) 
posunął się w zeznaniach swoich wo­
bec sądu profesor liceum Louis-le- 
Granu aż ao twierdzenia, że p. Lan- 
nes urzędując w Moulins skraał ko­
lekcję bardzo rzadkich znaczków po­
cztowych or<z p'z/właszi_zył sobie 
książki z bibliotek' miejskiej. Siano- 
wc-ego nic jeszcze wozeiako r.ie u- 
stalono. Atmosfera tylko procesu 
jak dla władz policyjnych po pro­
stu zabójczą.

Riza Chan Pali!avi.
Gdy nadchodziły do nas wieści o 

dyktatorskich rządach Riza Chana w 
Persji, przyjęło się upodabniać go 
do tureckiego Kemala Paszy i sądzić
0 czynach jego pod kątem reform 
tureckich republikanów. Jakkolwiek ci 
mężowie muzułmańskiego Wschodu, 
ci dykiaiorzy, posiadają niektóre ce­
chy wspólne, niewątpliwie nawet po­
dobne w tym aążenrn do sanacu i 
wzmocnienia swych krajów, tak pod 
względem politycznym jak też gospo­
darczym, jakże jedr.ak różnemi dro­
gami dążyli do jednego celu—wzmoc­
nienia międzynarodowego stanowiska 
państwa.

Kemal osiągnął samodzielność Tur­
cji kosztem utraty terytorjSw należą­
cych ongiś do państwa Ottomańskie- 
go; skurczył imperjum dawne, a ma­
jąc jedynie na celp wyzwolenie z pod 
wpływów europejskich, utracił wszel­
kie wpływy na świat muzułmański, 
przez zniesienie Kalifatu i ob wołanie 
Turcji republiką. Floryzont republiki 
tureckiej zamyka się od tej chw.li w 
ciasnym nacjonalizmie terytorjów Ma­
łej Azji, a jej wartość i siłę sianowiły 
dotychczas osobiste zalety Kemala 
Paszy. Co będzie dalej niewiadomo. 
Warunki przyszłego rozwoju państwa 
tureckiego przedstawiają się prob'e- 
matycznie i sanacja tego, wielkiego 
ongiś, mocarstwa kosztowała bardzo 
drogo.

Wręcz przeciwnemi drogami kie­
rowała się myśl państwowo-politycz- 
na Riza-Chana. Uczeń kozackich ofi­
cerów cesarza Rosji, dostrzegł słab­
nącą coraz bardziej władzę Szachów 
w kraju. Ziozumiał, że oplątana w 
intrygi dworskie, międzynarodowych 
przedstawicieli i ambasadorów kon- 
szacnty, ulegająca jednocześnie wpły­
wom samozwańczych przedstawi­
cieli narodu — dynastja Szachów 
prowadzi kraj do ruiny i osłabia 
go ostatecznie Riza-Chan zrozu­
miał również, że jeayny ratunek pań­
stwa leży we wzmocnieniu władzy 
monarchy, w silnej dłoni, któraby 
ujęła stei rządów i uchroniła od ka­
tastrofy.

Kemal Pasza, widząc gasnącą gwia­
zdę państwa ottomańskiego, miast go 
ratować — dobił go i zniszczył, tw o­
rząc na jego miejscu karłowatą repu­
blikę turecką.—Riza Chan, w  niczem 
nie umniejszając gtamc i dawnej tra­
dycji państwa, wzmocnił jedynie jego 
stanowisko międzynarodowe przez 
zmianę dynastji Szachów dynastją 
królów Pahlawi.

Tu zatem leży zasadnicza różnica 
pomiędzy temi dwoma reformatorami 
wschodu. Jednego upodobnić może­
my ao operatora, który Jla ratowania 
kadłuba ludzkiego, poobcinał mu koń­
czyny i zdeformował całego. Dru­
giego do lekarza, który roztropnie 
czyniąc zadał pacjentowi skuteczne 
lekarstwo od wewnątrz i uzdrowił w 
zupełności. Ten zoperowany i zdefor­
mowany kadłub, nie może już wyko- 
konywać swych dawnych czynności, 
tak Turcja nie może już pretendować 
na stanowisko wodza ludów muzuł­
mańskich, jakim była przedtem, zaś 
wyleczona skutecznie Persja pozosta­
ła tem, czem była przed dziesiątkami
1 setkami lat: państwem silnem i nie- 
podiegtem.

Karjera Riza Chana jest nie mniej 
charakterystyczną od jego działalności. 
— Riza Chan był zwykłym żołnie­
rzem w oudziałach kozackich, formo­
wanych w Persji przez instruktorów, 
przybyłych z Rosii oficerów kozac­
kich. Swojego czasu były to jedyne 
wojska posiadające wysoką wartość 
militarną w Persji. Awansując s to­
pniowo, osiągnął Riza Chan rangę 
generała i wodza tycn oddziałów jw  
r. 1*921.

Podówczas doszło w Persii do 
rozruchów, z powodu pewnego trak­
tatu z Anglją, o którego zawarcie za­
biegał rząd za panowania Szacha Ach- 
meda. Riza Chan obsadził stolicę 
swojem wojskiem, usunął dawny rząd, 
mianował nowy. W początkach roku

NOTfl AMBASADORÓW DO NIEMIEC.
Ewakuacja Kolonji 1 grudnia.

B t.R L lN , 7  XI. P A T . N o ta  R a d y  A m b a s a d o ió w  d o  N ie m ie c  w  sp ra ­
w ie  ro zb ro jen ia  z o s ta ła  d z iś  d o r ę c z o n a  w B e n in ie  r z ą d o w i R z e sz y .

LONDYN, 7 XI. PAT. Jakkolwiek wczorajszy komunikat Konferencji 
Ambasadorów nie wymienia dafy rozpoczęcia ewaKuacji Kolonji, to jednaic 
paryscy korespondenci pism angielskich wyrażają przypuszczenie, że ewa­
kuacja rozpocznie się w dniu 1 grudnia r. b

Watykan i mniejszości narodowe.
PRAGA, 7 XI. PAT. „Deutsche Presse® donosi, że Watykan zajmuje 

się w chwili obecnej rozważaniem zagadnienia mniejszości narodowych 
i celem zatarcia rozbieżności narodowościowych między katolikami dąży 
do stworzenia specjalnej jurysdykcji mającej służyć sprawie och.ony 
mniejszości bez różnicy krajów i narodowości. Watykan zamierza utwo­
rzyć specjalne delegacje apostolskie dla okolic zamieszkałych przez roz­
maite narodowości.

Po zamachu na M ussołiniego.
A resztow ania i rewizja w  G enui

RZYM, 7—XI. Pat. Dzienniki donoszą z Genui, że w wyniku prze­
prowadzonych ostatnio przez policję rewizyj aresztowano tam S osób, a 
30 oaaano do dyspozycji władz sądowych. Wśród aresztowaryoh znaj­
duje się podobno dwuch wybitnych iezarzy, których nazwiska jednatc 
trzymane są w  tajemnicy.

RZYM. 7—XI. Pat. Dzienniki donos/ą, że w związku z wykryciem 
spisku na życie Mussoiiniego aresztowano Giovaniego Ansaldo. naczelne­
go redaktora geuuanskiego dziennika „Laboro®, U issesa Ducciego, kie­
rownika stowarzyszenia Pissoute Italia Libera oraz brata generała Capel- 
lo. Biura dziennika „Laborc® zostały zajęte przez policję.

Niedoszły m orderca Zaniboni,
RZYM. 7—XI. Pat. «PopoJo di Roma» donosi, że rodzina ZaUbo- 

niego była oddawna zaniepokojona jego działalnością. Sios*ra Zamborncgo 
zwracała się nawet do rodziny i przyjaciół pragnąć uzyskać od rządu wy­
dalenia Zaniboniego z Włoch celem uniknięcin popełnienia przez niego 
jakiegoś głupstwa lub nawet zbrodni, gdyż Zambom nie ukrywał wcale 
wych zbrodniczych zamiarów

„Generalissimus44 bolszewicki Worosziłow.
MOSKWA, 7-XL (PAT). Rosyjska agencja telegraficzna. Decyzją pre- 

zydjum centralnego komitetu wykonawczego unji sowieckiej Worosziłcw, 
członek rewolucyjnej rady wojennej i komendant moskiewskiego okręgu 
wojskowego mianowany został przewodniczącym rewolucyjnej rady wojen­
nej i komisarzem ludowym wojska i marynarki. Pierwszym jego zastępcą 
mianowany został czionek rewolucyjnej rady wojennej Laszewicz, drugim 
zaś Unszhcht.

Pakt Bałkarisku
Grecja opracow ała projekt.

LONDYN, 7-Xl. (PAT). Donoszą, że Grecja opracowała projekt pa­
ktu bałkańskiego na wzór paktu zawartego w Locarno. G recja, Jugosławja, 
Rumunja i Bułgar ja n ają sobie wzajemnie poręczyć obecne granice i za­
bezpieczyć sobie utrzymanie pokoju. Do związku tego ma również przy­
stąpić Turcja.

Naprężenie stosunków pomlędzj Wiochami i
Jugoslawją.

WIEDEŃ 7 XI PAT. „Neue freie Presse® dunosi z Białogrodu, że 
wiadomość, która nadeszła wczoraj do Bicłogrodu o napadzie faszystów 
na redakcję dziennika słoweńskiego „Edinot® wywoiaia w tutejszych ko­
łach jugosłowiańskich wielkie zaniepokc en.e.

V Białogrodzie podejrzewają, źfc Włochy inspirowały ostatnie zajście 
bułgarsko-grecKie, w tym celu, aby popchnąć Jugosławję do nierozważnego 
kroku. Minister Ninczycz oświadczył dziennikarzom, że n.e ma jeszcze do­
kładnych danych o zajściach w Trieście. Zdaje się, że faszyści usiłowali 
również napaść na jugosłowiański konsulat w Trieście. Minister ma otrzy­
mać w południe dokładne w'aaomości .w ów czas odpowie na interptiacje. 
Dziennik „Wreme® wyraża nadzieję, że Włochy dadzą jugosłowiańskiej 
mniejszości w Trieście zadośćuczynienie i wypłacą odszkodowanie.

Wojska Abd-el-Krima otoczone
MĄkSYLjA 7,iX PwT. Przybył tu marrzałek Petain, Marszałek oświad­

czył. że wojska Abd-el-Krima są całkowicie otoczone i nic m i' żv się już ich 
obawiać. Działania wojskowe zostały zakończone — powiedział marszałek, wo­
bec czego oddaję głos polityce.

 ______  Ucieczka dr. Matułajtisa do Moskwy.
^ - v n n  »  n v  ' ' ' F I  JI/5I T Z Kowna donoszą nam: W edług wiadom ości podanych przez «Rytas», D-r Ma-
U o K A U  Y O Ł Ó j i r i U .  tułajtis, znany z praktyki w  W ilnie, który kilkakrotnie tjył przez policję polityczną aresz 

Posiedzen ie Izby Poselsk iej towany i pociągany do odpowiedzialności za należenie do  tajnej organizacji kemunis-

Na wczoraj sztm  rannem posie* §  ^ ch dniarh “?«*! z M.arf i & la u0 ZSSR> Pozostaw'aiąc 5000 ' itów kauCji’
dzeniu Sejmu płtystąpiono do obrad Jaka b*ła w Si*dzie f z a k o r a a  Je2° sPraw^

$ h  p(S 'a c mh "4ao 7 ,|a f |S f e :  Komuniści zapowiadają terror.
nia finansowego. Planowane zam achy na w yższych urzędników policji.

Jako sprawozdawca Dołączonych . . . „  , .. r  „  D ... ^
komisji sejmowych: skarbowej i bud- z  Mińska nadeszła sensacyjna wiad.imosc o rezolucji C. K. I artji ^omu-
żelowej pi rw«zj tabrał głos POV nistycznej w Moskwie, przesłanej C. K. Partj. komunistyczne, Zai houri.ej Bta- 
Romocki (Ch. D.). łorusi w Mińsku, w sprawie zachowania wobec ostatnich aresztów dokonanych

P o s. W ierzbick i (Z.L.N.) zajął s ię  wśród kom unistów  w  Polsce.  ̂ J .
analizą nasze, sytuacji go sp o d a rczej. w  instrukcji tej za .eca  się  stosowanie ter- iru w  odpow iedzi tu areszty
O b ecn ie  u m aw iana u staw a  u ow in n a  komunistów. Ze sfer dobrze poinform owanych dowiadujem y się  źe została ja- 
b yć tylko b u k ie m  na d rod ze sanacji, u łożon a lis ta  w yższych u rzę-n ik ó w  b ezp ieczeń stw a  . poi. państw, w wo­
ale n ie  ca ło śc ią  program u. ,cw ództw ach  W .leńskim , B iałostockietn  i Poleskiem , na których dokonane być

Przyczyny sytuacji, którą przeży- mają zamachy. .....................
wamy tkwią przedewszystkiem w cha- Bliższych szczegółów o instrukcji, ze względu na jej ścisłe tajny charakter
rakterze naszego naroau, a wypływa- nie

pracy. ~U K g zo a momencia. Źle jest również
My budżet rozbudowujemy, a zorganizowany Bank Poiski i źle jest 

premjerowi dajemy prawo kurczenia obecnJe prewadze "y. Mówi s,ę,3? 
go i skutkiem tego poszczególne asz bilans handlowy poDrawla się. 
ministerstwa żądają kredytów nad- Rzeczywiście tak jest, ale może on 
miernych nieraz fikcyjnych, bo wie- być nawet świetny jeżeli przesunie 
dzą, że premjer kredyty obetnie. SK tylko korpus ochrony pogranicza 
Uniemożliwia to planową gospodarkę. na zachód i nie wpuści się ani jed- 

Naczelnem więc zagadnieniem w nego ou.a, ani papierosa, ale wtedy 
chwili obecnej’ winna być reorgani- i °d  F olski sąsiedzi nic nie wezmą, 
zacja warurków produkcji w kierun- Trzeba stworzyć warunki, aby mo- 
ku przystosowania ich do wymagań ilia było sprzedawać manufakturę 
iy c ii, krajowego wyrobu. Cc do pożyczki

Następny mówca pos. Wiślicki zagianicznej, to jest ona niezbędną,
(Koło Żyd.) na wstępie zajął się musi Dyć tylno należycie zuży . 
przedewszystkiem sprawą reformy Na tem rozprawy odroczono, 
walutowej, która jego zdaniem zo- Nasteonie posiedzenie we wńorek o 
stała przeprowadzona w niewłaści-goaz. 3 popołudniu .

1923 Riza Chan objął stanowisko 
premjera i od tej chwili rządził w 
kraju fak4,’cznie jako dyktator, sku­
tecznie uzdrawiając stosunki wewnę­
trzne.

Przedewszystkiem, opu rając się na 
wiernej sobie armji, połączył z ma­
cierzą niei ozerwalnemi węzłami pro­
wincje graniczne. Gruntownej sanacji 
poddał adm.nistrację i władze wyko­
nawcze, które utraciły poDrzednio 
wszelki wpływ na mieszkańców kraju, 
wyłamujących się z pod obowiązu- 
jącycn przepisów i praw Jednocześnie, 
przy pomocy finansowej komisji ame­
rykańskiej, podreperował skarb państwa.

Od r. 1996 był Riza Chan przed­
stawicielem partji monarchicznej w 
parlamencie perskim, t, zw. Mejilis. 
Popierały go zatem sfery monarchicz- 
ne i konserwatywne. Gdy w  r. 1923 
Szach perski opuścił kraj, a premje- 
rem i dyktatorem stał się Riza Chan, 
poczęiy go popierać również sfery re ­
publikańskie, przekonane, ze w końcu 
zdetronizuje Szacha i obwoła Persję 
Republiką. Jakoż rozeszła się po­
głoska, że w marcu toku 1924 na­
stąpi uroczyste proklamowanie 
Persji republiką. Pogłoska ta byia myi> 
na. Przez cały ciąg swej działalności 
politycznej, czy jako deputowany w 
sejmie, czy też później, jako premjer, 
reprezentował Riza Chan obóz mo- 
narchiczny i opieiał się na sferach 
konserwatywnych, w znacznej mierze 
na duchowieństwie szyickiem. Za cza­
sów jego dyktatury, do wielkich wpły­
wów i znaczenia doszło właśnie to 
duchowieństwo. Przywrócono niektóre 
tradycyjne rytuały i obrządki, zarzu­
cone za panowania Szachów, pod 
wpływami obcej cywilizacji. Riza Chan 
wzniecił w narodzie kult świetnej prze­
szłości i przywiązanie do tradycji.

Oto jakiem, drogami umacniał Ri­
za Chan patrjotyzm w kraju, rozbu­
dzał świadomość narodową w masach 
i uczył kocnać ojczyznę. Vf'idzirny, Ze 
zupełnie inaczej postępował jego są­
siad z Angory.]

Dlatego dziś, gdy Riza Chan ob­
wołał się z królem, cały naród oerski 
przyjął tę wiadomość entuzjastycznie. 
Persji nie grożą zamieszki wewnę­
trzne, rewolucje i powstania, jak to 
miało miejsce z Kurdami w arcji, 
gdzie olbrzymia część społeczeństwa 
konserwatywnego, całe duchowień­
stwo, cała szlachta, sprzyja sp.skow- 
com i niezadowolona jest z obecnego 
ustioju. W Persji n.ezadowo.one być 
mogą jedynie sfeiy osobiścieizaintere- 
suwanew powtocie Szacha do kraju, 
nigdy zaś dwie trzecie narodu, trzy­
manego w karbach partyjnej dyktatu­
ry, jak w Turcji.

J. M.

S f c i m  £ ^ z ą d .

Minister Sokal.
WARSZAWA, 7. XI.{teLwł.Słowa.) 

Objęcie przez Ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej p. Sokala stanowiska 
ministra rezydenta przy Lidzie Naro­
dów jest pewne. Minister Sokal 
przyjedzie tylko z Genewy aby prze­
kazać urzędowanie. Wobec zawako- 
wama teki min. oracy p piemjer 
odbyt d>.s konferencję z vicemini- 
sterem Jankowskim, który jest upatrzo­
ny na to stanowisko.

D elegacja gruzińska u 
mm. Raczkiewicza.

WA RSZAWa. 7.XI. Hel. wł. Słowa). 
Min. Raczkiewic.z przyjął delegacię 
ludności gruzińskiej zamieszkałej w 
Polsce. Delegacja prosiła p. Ministra 
o ułatwienie pożycia Gruzinom w 
Polsce oraz o uznauie paszportów 
wydanych p-zez Komitet gruziński w 
Paryżu P. Raczkiewicz obiecał roz­
patrzyć sprawę i przedłożyć o d p o ­
wiednie wnioski Radzie Mimsitów,

R. N. O . Z. na Macierz 
Szkolną.

Rada Naczelna O^ganizacyj Zie­
miańskich przekazała uzyskane pie­
niądze za mieszkania udzielone oez- 
interesownie uczestn.kom Zjazdu 
Ziemiańskiego—Macierz> SzKolnej na 
zakup podręczników szkolnych.

W spraw ie prokuratora 
Hołowni.

We wczorajszych naszych wiado­
mościach z Warszawy, nadanych 
nam telegraficznie ze stoiicy, umie­
szczona zosiała wiadomość jakoby 
prokurator Pliszczyński składał ra­
port p, ministrowi z powodu „spra­
wy Hurczyna i zachowania się w 
tei sprawie prokuratora Hołowni“

Przedewszystkiem czujemu się w 
obowiązku przeprosić d. prokuratora 
Hołownię za niezręczną stylizację zda- 
nia powyższego, a także zaznaczyć, 
że w cieżkiej i ptzykrej dla całego 
społeczeństwa sprawie b podproku­
ratora Hurczyna jest jedna*, mcmem 
pocieszający, a mianowicie ta wielka 
utnośc, którą żyw: społeczeństwo na 
sze ao  wieńskiego sądownictwa i 
prokuratury.

Echa zaduszek w arszaw skich.
W dniu 2 listopada po pogrzebie 

Nieznanego Żołnierza pod kol .mnadą 
pałacu Saskiego szereg wyższych ofi­
cerów^ udało się do Solejówka celem 
złdżenie wizyty zamieszkującemu tam 
Marsz. PiłsudsKiemu- Skutkiem te, 
wizyty, a zwłaszcza opublikowana, 
tej wi yty w  gazetach min. spr. wosk 
gen. Sikorski pociągnął do odpowie­
dzialności ayscypunarnej uczestniKÓw 
tej wizyty.
❖  ❖  *t* <♦ << <♦ <♦

D— J.Roinanowsjci
^  przyjmuje od g . 1—3 pp. i od 5—7 w.

(akuszerja i choroby kobiece).
W I L E Ń S K A  25.

Prot. Dr Wanlaw J a s i ń s k i
choroby dzieci 

przyjmuje tbecnie tylko
Wielka 24 m. 20  Telefon 860.

godz. 4 — 6 pp.

KAPELUSZE i
b o r s a l in o  H a b ig  K ra jo w e  

o d  Zł. 9
CZAL^KI stuaenc., uczn., sport.
E. M I E S E K O W S K I

o  ■ MICKIEWICZA 22

FIRMA EXPRESS
z e d a j e  r o z r r

OBUWIE t a n i o

Niemiecka 
N r. 35.

s p r z e d a j e  r o z m a i t e

. h. . u «\vvt t . a ’1R

S.

Józefa Jonusiscoslui fe îiomas
po

L E K A R Z
ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sakramentamidługich i

zasnęła w  bogu dn *6 lis to p aaa  r.b. w wieku la t 72 
Eksportacja zwłok z dorpn żałoby przy ul. Dąb-owskiego f r 6 m. I 

do kościoła św. Jakótia odbędzie się w niedzielę dn. 8-Xi o godz. 6 m. 30. 
Nabożeńsiwo żałobne dn. 9 bm. o gooz. 10 rano poezem ntutąpi odpiO- 
wadzeme zwłok na cmentarz Po-Bemnidyński.

Na smutny ten obrzęd zap ra ,zajj krewny:h przvj ciet i znajomych 
iiieu uleni w głębokim żalu.

Maż, C ó rk a ,  Syn i Brat.
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SAMOMOPOC AKADEMICKA.
Akademik polski w odrodzonej 

Rzeczpospolitej od pierwszych już 
chw'l jej rieoodległego bytu znaiazł 
się w wyjątkowa trudnych warun­
kach materjalnych.

W kraju, obrabowanym przez za­
borców, wyn szczonym przez naja­
zdy nieprzyjacielskie, dopiero się or­
ganizującym — trudno było narazie 
oczekiwać jakiejś pomocy ze strony 
rządu tub społeczeństwa. Sytuację 
komplikowała w znacznym stopniu je­
szcze i ta okoliczność, że na skutek 
ogólnego zubożenia i ruiny, oraz wo­
bec ogromnego napływu młodzieży 
ze ster ludowych, przeważnie licho 
sytuowanych,—procent niezamożnych 
akademików urósł do cytry wprost 
zastraszającej, wynosząc prawie 3U 
ogółu polskiej młodzieży akademic­
kiej.

Podczas gdy przed wojną w :ę- 
kszosć akademików, zabezp^czona 
materialnie, m ogła spokojnie oddawać 
się systematycznym studjom, woina 
od wyczerpującej wa’ki o byt,—aka­
demik powojenny, pozostawiony wła­
snym sdom, zmuszony zosiar do po­
godzenia studiów uniwersyteckich z 
ciężką pracą zarobkową oądź w ciu­
rze, bądź w szkole, lub nawet fe- 
zyczrrą!

Gay się więc zważy, że większość 
akademików ma zrana biuro, a p o ­
południu wykłady, zaś na przygoto­
wanie się do egzaminów, lub coUo- 
qu tów  musi urywać godziny soo- 
czynku, ucząc się do późna w nocy, 
lub wczesnym rankiem, gdy ponadto 
dodamy że mieszkanie akademika sta­
nowi nieraz ciasna, wilgotna : ciemna 
izdebka, że, czasami, dzięki skrom­
nym zarobkom nie ma on czego przy­
wdziać na siebie, a nawet do ust 
włożyć — zrozumiemy że takie byto­
wanie, to istna Genenna, to stan nie­
możliwy, wyczerpujący siły najżywo­
tniejszego nawet organizmu

Postawieni więc wobec tak roz- 
p?cziiwych warunków akadermey pol­
scy obrali jeayną dr ogę, k 'ó ra im po ­
zostawała,— drogę samopocy.

Akcja samopomocowa została skon­
centrowaną w instytucjach t. z. v Bra­
tnich P o m o c y istniejących przy ka- 
żdem śrouowisku akademickiem i po ­
siadających swą centralę w Warsza­
wie

„Brafńia pom oc' objęła pieczoło­
witą opieką nietylko fizyczną osobę 
akademika, lecz i jego potrzeby du­
chowe.

W  Wilnie naorzykład akcja ej 
wyraża się między innemi w utrzy­
mywaniu taniej jadłodajni akademic­
kiej (t.z. „Mensa Academ ica ')  z bur­
są  —(internatem) przy niej nastęonie 
w  p ro w a d z en iu  klubu, czyi t. z. 
, Ogniska a k a d e m ic k ie g o gdzie jest 
czytelnia pism i gazet, wypożyczalnia 
książek, sala w której się odbywają 
co tydzień t. z. „koncerty czwartKO- 
we“ oraz „sobótki taneczne", wre­
szcie— bufet.

Ponadto poszczególne resorty Br* 
Pom. udzielają swym członkom po ­
życzek pieniężnych, zaopatrują ich w 
tanią bieliznę, obuwie i ubranie, u- 
azielają pomocy lekarskiej i denty­
stycznej (Akad. kasa chorych), wy­
dają kupony do taniej łaźni akade­
mickiej i t. p

Akcja ta jednak nie ogranicza się 
wyżej wymiemouerni czynnościami, 
sięga ona znacznie dalej. Mianowi­
cie pragnąc, chucuż w pewnym sto­
pniu, osłabić dotkliwie odczuwany 
przez rzesze Jakademicrfie głod mie­
szkaniowy, wzorem koiegow z Za­
chodu, zabrano s ę energicznie oo 
budowy t.z. „Domów akademickich11, 
czyli kamienic, stanowiących własność 
Br. Pom., a przeznaczonych na inter­
naty akad. Tak naprzykład ukończo­
no i oddano do użytku 1-go kwie­
tnia r. b. „dom akademicki’ , orzy ul. 
Gt jjeckiej w Warszawie, wykańcza 
się „dom akademiczeK" przy ul. Gór­
nośląskiej w Warszawie, jest również 
na uko iczetnu „dom techn.ków" we 
Lwowie. Zdajac sprawę z potrzpby 
na.eżytego wypoczyuku w okresie 
wakacyjnym, dla wyczeipanycn nad­
mierną pracą w przeciągu roku aka­
demików, oraz pomocy zagrożonym 
r a  zdrowiu — pobudowano nadmor­
ską koionję akademicką w Gdyni, 
Dom zdrowia w  Zakopanem (sana-

torjum), oraz zorganizowano koionję 
wypoczynkową w Nowiczach (pow. 
Święc'ański).

Pomijając już budowę domów, 
samo tylko utrzymanie wyżej wymie­
nionych instytucji Bratmej Pomocy 
wymaga ogromnych sum, których nie 
mogą zdobyć akademicy własnemi si­
łami, nietylko Dowiem składki człon­
kowskie, lecz nawet rozmaite pomniej­
sze imprezy dochodowe, a nawet 
świadczenia w naturze lub gotówce 
poszczególnych osób i instytucji, nie 
mogą podołać temu zadaniu.

Wobec takiego stanu rzeczy Aka­
demicy zmuszeni są odwoływać się 
do ofiarności całego społeczeństwa, 
urządzając już od 3 eh lat „Tygodnie 
Akademickie", podczas których orga­
nizuje się po całej Polsce szereg imprez 
dochodowych, zakrojonych na wielką 
skalę. Clou odbywającego się obecnie 
„lV-go Tygodnia Akademika*  stanowi 
„Il-ga ogólno-kr aj owa loterja akade­
mie ka“, zysK z której przede wszyst- 
kiem przeznacza się na b u d o w ę ,. Do­
mów Akademickich", rozszerzenie 
„Demu Zdrowia" w Zakopanem, o- 
raz buaow ę stałych mieszkań na n a ­
bytych przez Br. Pom. gruntach, ko- 
lonji Nadmorskiej w Gdyni które 
zas*ąp:ą niedogodne baraki tymcza­
sowe.

To też oczekiwać należy że spo­
łeczeństwo m. Wilna z należytem 
zrozumieniem potraktuje całą tę akcję 
i gorąco poprze wszelkie imprezy 
„Tygodnia Akademika", zwłaszcza 
zaś Loterję i Redutę Akademicką w 
sa'ach Domu Oficera Polskiego, po­
mnąc, że młodzież akademicka, a 
przyszli budowniczowie odrodzonej 
Ojczyzny, swą znojną : ofiarną pra­
cą na niwie społecznej stokrotnie 
spłaci ten „grosz w dow i", którym 
społeczeństwo nasze dzisiaj ich 
wspomoże.

J. Cyrski.

Wielki proces policyjny.

Węgierska Akad. Umie­
jętności.

Z powodu stuletniej rocznicy Aka- 
demji Umiejętności w Budapeszcie 
prof. A. Parczewski jako honorowy 
członek węgiersko-polskiego towa­
rzystwa tamże (Magyar Lengyel Egye- 
suled) wysłał do tegoż towarzystwa 
telegram z prośbą o złożenie gratula- 
cj. dostojnej instytucji—jubilatce a 
jednocześnie serdecznych uczuć dla 
szlachetnego narodu węgierskiego.

Ze w zgędu  na uroczystość naro­
dową węgierską odbędzie się także 
w Wiln.e uroczysty wieczór ku 
czci s4ulecia Węgierskiej Akaaemj 
Umiejętności, urządzony staraniem 
Towarzystwa Przyjac'ół Węgier w 
Auli kolumnowej we wtorek dn. 10 
b. m. o godz. 7-ej! wiecz. Na pro­
gram złożą się:

1) Hymn Narodowy Węgierski 
(orkiestra),

2) Odczyt na temat: Założyciel; W ę­
gierskiej Akademji Umiejętności — 
.Największy z W ęg ió w ' — hr. Ste­
fan Szechenyi, który wygłosi Prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Węgier J. M. 
Rektor Dr. Marian Zdziechowski,

3) Marsz Rakoczego (orkiestra)
Wstęp wolny. Osobne zaprosze­

nia rozsyłane nie będą.

TEATR POLSKI (gmach „LUTNIA") 

D z i ś
o g. 12 m. 30 w. po cenach najniższych

POGANEK
poświęcony kompozytorom włoskim 

i francuskim.

o godz. 4-ej pp. po cenach zniżonych

CNOTLIWA ZUZANNA
opereika Gilberta. *

o g. 3-ej m. 15 w. 

CNOTLIWA ZUZANNA

W rażenia
W  dmu wczorajszym przesunęła 

się ostatnia partja świadków oskarże­
nia.

Zeznają świadkowie w SDrawie 
osk. nadkom. Pawłowicza. Przed są­
dem raz j’eszcze rozwija się w dłuż 
szycn fragmentach zlikwidowana afe­
ra zmarłego Zaborowskiego, oraz 
odsiadujących więzienie asp. Kie- 
drzyt skiego i paseia Alperowicza, w 
kiórej to sprawie jest poważnie za­
mieszany osk. Pawłowicz.

Zapowiadające się sensacyjnie ze- 
znarna K o rz y ń sk ie g o  i Alperowicza 
przeszły również oez większego wra­
żenia. Silniejszym b , ł  moment, gdy 
Kiedrzyński „potwierdzając istnienie 
afery" zeznał, że wiedz ał o tern b. 
dobrze naczelnik urzędu śledczego 
nadkomisarz Janczewski.

Zeznanie to wywołało formalne 
poruszenie na sali.'Nadkomisarz Jan­
czewski za zezwoleniem przewodni­
czącego wyjaśnił, że o aferze isto­
tnie Wiedz,ał, jak również wiedział 
d niej kormsarz rządu Wimbor — 
lecz należało zebrać maksimum da­
nych, by móc ja wyświetlić. W 
ciągu zeznań dalszych świadków za ­
rysowuje się dość charakterystycznie 
sprawa tytuniowa, wykryta i zlikwi­
dowana przez osk, Pawłowicza i św. 
Piórewicza, Sorawa ta jak również 
omawiana sprawa „bu*ów‘ tegoż 
osk. Pawłowicza powtarza się wie­
czorem podczas zeznań grupy świad­
ków występujących w jego ubionie.

Najwięcej emocyjne momenty 
wciągu wczorajszych rozpraw wnio­
sły zeznania komisarza Olędzkiego, 
oraz rewelacyjne wprost o charakte­
rze dodatnim dla oskarżonego Toł- 
pyhy ^ezuania dwueh wvso<ich d o ­
stojników sądowych, podpr. Sąou 
Najwyż. Zalewskiego i wice-prezesa 
Sądu Apel. Bochwica.

Echa afery w  ekspozyturze  
śledczej.

o przerwie spowodowanej za­
słabnięciem oskarżonego kom. Szolca 
zeznaje kierownik ekspoz. poi. poli­
tycznej kom, Olędzki.

Zeznania zaczyna od wypadku 
kiedy przyszedł do niego kom Szolc 
i mterwenjował w sprawie inwigilo­
wania go przez wywiadowcę NaJy- 
bala. O rozmowie tej, poaczas ktć ej 
nastąpiła konfrontacja Szolca z Na- 
dybalem, taić kom Szolc jak ró wnież 
świadek zakomunikowali na drodze 
służbowej komendantowi miasta Toł- 
pyle. Następnie na skuieic pytań 
p rok. Sakowicza kom, O. wspomina
0 sprawie Zaborowskiego i Kiedrzyń- 
skiego, w której w swoim czasie 
przeprowadzał pierwsze dochodzenie.

O nadużyciach tych św O. urzę­
dowo zawiadomił nadkom. Fawłowi- 
cza. Gdy przyszedł do gabinetu Pa­
wio yicza zastał tam Zaporowskiego
1 Kiedrzyńskiego. Pawłowicz—meldu­
nek o wyniku dochodzeń przyjął w 
obecności zamieszanych w afetę Zab. 
i Kiedrz. Św. 0. swo;ą drogą złożył 
obsz .my rap0it kom. miasta i sko­
munikował s.ę z kom. rządu. Gdy 
Zaporowski i Kiedrzyński byli zaare-

z‘:owani, tak Olędzkiemu jak również 
Pawłowiczowi wytoczono dyscypii- 
n?rkę za nieformalne przeprowadze­
n i  so raw j. Olędzki otrzymał naganę 
zwykłą a nawłowicz z powodu wi­
domego niedbalstwa został zawieszo 
ny w czynnościach i w związku z 
innemi zarzutami zaaresztowany.

Rwali* kacja „BrurterYereinu“.

a v. Olędzki przypomina sprawę 
kwalifikacji „Bruderveremu“. Komisatz 
rządu otrzymał dwa następujące po 
sobie pisma: z ekspoztury politycznej 
i kryminalnej. Ekspozytura polityczna 
informowała, że założyciele te ?o związ­
ku to notoiyczni złodzieje i szpieazy 
—a z drugiej strony t. j. z ekspozytu­
ry policji śledczej, że są to ludzie 
najczysts pod słońcem. Kwalifikację 
tę wydali poorzednicy Pawłowicza. 
Dopiero gdy poraź trzeci Komisarz 
rządu zażądał kwalifikacji członków

Trzeci dzień rozpraw
„Brudervereinu"—urząd śledczy swo- 
ją uprzedmą opinję cofnął.

Dalej O. przypomina o stosunku 
Pawłowicza ze szpiegiem Medajskim. 
Pawtawlcz miał się z nirru widzieć 
w Sopotach. Gdy aresztowano Me- 
dajskiego znaleziono przy nim kartkę, 
gdzie pomiędzy szeregiem dłużników 
Medajskiego figurowało nazwisKo 
Pawłowicza. Jak nam snądinąd wia­
domo, oprócz nazwiska Pawłowicza 
na kartce tej figurowało jeszcze k ika 
nazw.sk z pośród oficerów i podo­
ficerów policji, z których dopiero fa­
ktycznie dwuch dosięgła sprawiedli­
wość: zrra.łego Zaborowskiego i 
Kiedrzyńskiego (przyp. spraw.)

Rewelacyjna polemika.
Św . Mazanoudcz, wyw. obciążają* 

co  zeznaje dla nadkom. Pawłowicza. 
Św. w spom .na fakt brania przez Pa-

Oskarżyciel w procesie 
Podprokurator Sakow icz

włowicza od Alperowicza skórek i 
cennego kałamarza.

Osk. Pawi. Czy tc były małpie 
skórki?

Św . Nie wijem.
Osk. Pawi. I co się z niemi stało?
Ś m  O ne mnie wzrok nie mylił 

schował pan do otwartej szuflady.
Osk, Jaki wogóte był mój stosu­

nek z Alpeiowiczem, Meoajskim it. d.?
Św, Z Aiperowiczem i Medaiskitn 

był pan ,n a  ty*.

Zrzeczenie się św iadka i 
sprzeciw

Prokurator Sakowicz w związku 
z zeznaniami kom. Olędzkiego załą­
cza, urzędową notatkę sędziego śled­
czego Bobrowskiego, donoszącą, że 
Medajski — .wypuszczony był na 
wolność za kaucją 10 tysięcy złotych. 
Prokurator zrzeka się świadka, sę­
dziego Bob-owskiego. ^Pawłowicz w 
nteooecności swego obrońcy mee. 
Gtądzkiegoi składa sprzeciw. Sąd w 
rezultacie notatkę do aktu zatącza 
odrzucając wniosek prokuratora co 
’o zwolnienia św. Bobrowskiego. 

;-'v. Bobrowski wspomina o owej 
notatce znalezionej przy aresztowa­
nym w swoim czasie Medajskm i 
potwierdź? fakt istnienia na niej naz ­
wisk kilku oficerów policyjnych. 
Przy nazwisku Pawłowicza zapisana 
jest pewna kwota pieniężna.

Zeznania podprok. Sądu Naj­
w y ższeg o  Stanisław a Zalew  

sk iego .
Podpr. Zalewski jest świadkiem 

ze strony osk. Tołoyhy. Mieszkał 
w Płocku. W Płocku straszne pa­
nowały stosunki w poiicji. Imię każ­
dego policjanta wymawiano z o b u ­
dzeniem. Gdy do Płocka przybył w 
charakterze Kom. Policji Tołpyho w 
początku zrobił wrażenie fatalne. Źie 
mówu po polsku i znać było na nim kul­
turę rosyjską. Po pewnym czasie po 
Płocku zaczęły rozchodzić się pogłos­
ki: „Nowy Komendant nie pozwala
brać łapówek i winnych bezwzględ­
nie karze®. Istotnie Tołpyno wzbu­
dził wokoło już nietylko tila siebie 
aie cila całej policji szacunek i uzna­
nie. Świadek zajmował bardzo wyso­
kie stanowisko w sądzie w Płocku. 
Że było lep ej sąd to najlepiej od ­
czuł i zrozumiał. Św. Zalewssi prze­
niesiony był na stauowiskojprokurato- 
ra Sądu Okręgowego w Piotrkowie, 
a Tołpyho tam że został mianowany 
Komenaatem policji. I tutaj Toipyho

okazał się uczciwym i dzielnym praco­
wnikiem państwowym. ' Z Piotrkowa 
pozbyto się Tołpyhy, gdyz innych ofi­
cerów w okręgu łódzkim pizyćmiewał 
swoją'świetnąopinją Jeszcze w Płocku 
Tołpyhę spotkała dość wieik? nie­
sprawiedliwość Miał /atarg ze Sta­
rostą na tle smżbowem. Starosta kan­
dydując do Sejmu — namawiał chło­
pów aby nie dawał, furażu dla po ­
licji. Tołpyho spokczkował starostę. 
Był zdegradowanym z nadkomisarza 
na komisarza i przeniesiony do Piotr­
kowa. W Piotrkowie — znów wybił 
się — swą p racą i energją.

F ałszyw e pasporty.
Św .Rudkow ski. Do ekspozytury po!, 

śledczej wpłynął anonim donoszący o 
wyrabianiu fałszywych paspodów. 
Św. otrzymał polecenie sprawdzenia 
tej sprawy. Świadkowi udało się u s ­
talić, że istotnie większa część ujaw­
nionych w anonimie posiadaczy pas- 
portów — otrzymała je na d*odze tał- 
szeistwa, którego dokonał znany p o ­
licji fałszerz Aron Bielenkin. Wśród 
zatrzymanych przez policję byli dwaj 
żydzi Rapparci. Zatrzymani ci—przy­
byli z Rosji i nic posiadali żadnych 
podstaw do otrzymania pasportćw. 
Świadek potwierdził zarzut przypisy­
wany przez oskarżenie Pawłowiczowi 
wypuszczenia Wch osobników na 
wo'ność.
Zegnanie vice prezesa  Sądu 
A pelacyjnego Lucjana Boch 

wica.
Po przeiwie obiadowej o g. 5 

cykl zeznań świadków obiony roz­
począł występujący z ramienia oska r. 
Tołpyhi vice-prez. S. Apel. Bochwic. 
Tołpyhę znał przez szereg lat przed 
wojną w Tule. Oskarżony piastował 
urząd policmajstra, a potem oberpo 
licmajstra i mimo to wśród kolonj. 
polskiej cieszył się jaknajlepszą opi- 
nją. Choć słabo władał język;em p o l­
skim zawsze podkreślał swe uczu­
cia dla Polski, Rosjanie mówili, że coż 
to za policmajster, cc nie bierze a 
wręcz tępi łapówki. Po przybyciu do 
Polsk' świadek bez najmniejszy, h 
wątpliwości poparł przy staramacn 
o stanowisko w policji Tołpyhę.

Buty nadkom. Pawłowicza.
Dłuższą polemikę oskarż. Pawło­

wicza wywołała sprawa, sprezento­
wanych mu rzekomo w zeszłym ro­
ku 2-ch par b u tó w  przez św. Josela 
Turowa. Pawłowicz dał świadkowi 30 
złoiych i skórę na cholewy i popro­
sił o obstaiowanie dlań u szewca 
Starobina 2-ch par butów. Starobin 
żądał zapłaty w dolarach — przytem 
oświadczył, że skóry na cholewy jest 
zamało. Turów wziął skórę dia sie­
bie i  zapłacił Starobinowi w 2-ch ra­
tach sumę dolarów.

Po ■akimś czasie dopiero Pawło­
wicz zawezwał do siebie Starobina i 
zażądał pokwitowania odbioru 12 
doiarów.

Sprawa ta—jak wykazały zeznania 
zainteresowanych św adków —wyświe­
tlona zostałała na korzyść Pawłowi­
cza, któremu inkryminowana była w 
ter. sposób jeszcze jedna łapówka

Tenże świadek Turów zaprzecza ja­
koby mówił,, że członek „Brudeve- 
rrinu" Saszka Lichson zosłał zwol­
niony przez Pawłowicza z aresztu za 
100 dolatow łapówki.

O statni św iadkow ie osk  
Tołpyhy.

Świadek Leonowcz pracował ja­
ko kancelista v dziale gosp. komen­
dy miasta. Świadek ten wyjaśnia 
spraw skór rzekomo przywłaszczo­
nych przez poainsp. Torpyhę. Świa­
dek z całą stanowczością twierdzi, 
że z korr. okrę >owej zapotrzebowa­
ne były dwie skóry końskie, z któ­
rych zrobiona była upiząż dla koni 
rządowych przeznaczonych do pry­
watnego użytku kom. miasta. Św. L. 
zaprzecza w ten soosób zeznaniom 
św. Koziełł-Poklewskiego i Maiuie- 
wicza, którzy obciążająco zeznawali 
dla oskarżonego mówiąc o 3-ch skó­
rach—przez niego osobiście przywła-

Refcord światowy.
55 tysięcy  kilom etrów  w  po­

wietrzu.
Dnia 7 b. m. punktualnie o godz. 

3-ej stosownie do zapowiedzi wylą­
dował w Rzymie lotnik de Pinedo. 
Powrócił on po osiągnięciu rekordu 
światowego długotrwałości lotu, prze- 
leci wszy 55 tysięcy kilometrów

De Pinedc pobił o 7 tysięcy mil 
angielskich rekord lotników amery­
kańskich, którzy dokonywali lotu na­
około świata.

Był on v* podróży od 21 kwietnia 
r. b. Lot de Pinedo odznaczał się nie­
zwykłą regularnością. Na powitanie 
lotnika wtoskiego wyległ na brzegi 
Fyóru około iOO-tysięczny tłum, W 
oczekiwaniu pizyDycia de Pinedo krą­
żyły nad miastem dwa statki napo­
wietrzne i kilkadziesiąt samolotów.

Na specjalnych tryounach ponto­
nowych ustawionych na rzece zajęli 
miejsca premj^r Mussolim, guberna­
tor Rzymu Cremonesi, minisrrowie 
i .imi. W śród entuzjastycznych okrzy­
ków oraz dźwięku hymnu narodowe­
go wykonywanego przez szereg or­
kiestr wylądował lotnik de Pinedo. 
Gdy stanął na lądzie podszedł do 
mego Mussolini i ucałował go, a o- 
bec.ie panie osypały go kwiatami,

Król wysłał do niego telegram p o ­
witalny wyrażający gratulacje.

Proces Siergera.
Następne posiedzenie w e  

wtorek.
LW ÓW , . XI PAT. Na ozisiej- 

szej rozprawie przeciwko Steigerowi 
ukończono przesłuchiwanie poefm- 
speKtora Sawick ego. Świadek zeznał, 
że wynurzenia Steigera o ucisku Ży­
dów, wypowiedziane w jego obecno­
ści i obecności , Łukomskiego uczy­
niły na świadku mne wrażenie, am- 
źel. na Eukomskim. Św. nie zauwa­
żył niczego, coby wskazywało na 
pogląay komunistyczne ‘ Sicgera i 
stwierdza w dalszym ciągu, że w 
protokule śledczym zmieniono w y ­
rażenie „komunizujące", jakiego użył, 
mówiąc o poglądach Steigera, na 
„komunistyczne'.

Po przesłuchaniu świadka Sawic­
kiego prokurator postawił następuią 
cy wniosek; o  odczytanie taportu 
świadka z 15 września ub. r., w 
którym Sawicki wyraża przekonanie 
o winie Steigera, o skonfrontowanie 
sw. Sawickiego ześw  Pasternakowną 
w celu stw.erdzenia, w jaki spusóo 
? Tywało się j-j przestucn.wanie przez 
św. Sawickiego, oraz o skonfronto­
wanie św. Sawick. ;go ze św. Łukom- 
skim dia wykazania różnic w inter­
pretacji wynuizeń Steigera. Obrońca 
dr. Laudau zażądał ponadto skon­
frontowania św. Sawickiego i podkom 
Suchenko, Francozową kom Wi 
czynskurr oraz przesłucharua szefa 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rze­
czypospolitej p. Lenca.

szczonycn. Uwagę wszystkich zwró­
ciły zeznania żony Szoica, występu­
jącej w charakterze świadka Fołrv- 
by, Szolcowie z Tołpyhami utrzymy­
wali tylko stosunki oficjalne. Z p o ­
czątku byli w ciężkich warunkach. 
Potem cna otrzymała posadę w lice­
um franc,1 sk:em i zarabiała daleko 
w !ęcej. Służącą—która na ich rachu­
nek brała w sklepikach, natychmiast 
wytzucili ze służby. Do fatnie są 
również zeznania św. Czudzina.

Dwie grupy św iadków  Tom 
kow ida i Pawłowicza.

Z długiego szeregu śwmdków 
o„K. sf pizoa. Tomko* Ida wyróżnia 
się name {jodkom. Lichodziejew- 
sk-ćgc, oraz sr przód. Sieja w ki i Li- 
zaKGWsKiego. Ze Strony Pawłowicza 
występuje grupa świadków żyd ó w -- 
wyświetlających niektóre punKty po 
stawi liyclt mu przez oskarżenie za­
rzutów.

Ogółem w dmu wczorajszym prze­
słuchano około 60 świadków.

Dzis, rozprawa rozooczme sie o 
g. 4 ej pobołudnm — na której sp o ­
dziewane jest zamknięcie przewodu.

Wyrok prawdopodobnie będzie 
ogłoszony w poniedziałek wieczorem.

, (es)

Przechadzk5 po W*lnie.
O tern jak  niełatwo dostać się do 
sali sądowej niebędąc ani oskarżo­
nym  ani sędzią . — Rozmowa z  w ybi­
tnym  przedstawicielem adw okatury.— 
W izja  niesamowita u stóp skopywa- 

nej góry Bouffałowej.
U zamkniętych szczelnie poawoi 

prowadzących do sali sąaowej stał 
majestatyczny woźny trzymając rękę 
na potężnej, suio rzeźbionej, mosię­
żnej klamce.

Żaden Cerber starożytny nie wy­
glądał tak groźnie.

Po obszernym palier pierwszego 
piętra, przed wejść.em do saii, błą­
kało się para osób — najwidoczniej 
oczekując na przerwę. O J  czasu do 
czasu przebiegał jakiś zaaferowany 
palestrant, nawet nie zdradziwszy 
najmniejszego zainteresowania się 

r° Łgrywającą się w saii sądu. 
Mój Boże! Adwokat, to jak dok.ćr. 

aCl ... hient-  to to samo.
Ja zas bytem  cały  w skroś przeję­

ty. W y so k ie  m u s i; ło  być nap ięcie  
m oje p sy ch icz n e  jeśli ja, n ajsp okoj­
n ie jszy  w  św ie c ie  cz ło w ie k , najlo-

jalniejszy z lojalnych wobec wszel­
kiej władzy skądkolwiek pochodzą­
cej — zaryzykowałem dostać się na 
rozgrywający się proces sensacyjny, 
jak lo mów’ą... zie'oną gran«cą.

Za^awiem jednak zbliżył się do 
czuwającego u podwo' Cerbera, osa­
dził mnie na miejscu brutalnem za­
pytaniem:

— Pan ma kartę wstępu?
— Mam! — odrzekłem z pewno­

ścią w głosie, której bym się sam 
nie spodziewał. Mam, — tylko zapo 
mniałem w domu.

Cerber ścisnął ramionami i ani 
drgnął. Ręka jego spoczywała nieru­
chomo na klamce.

Wpatrzyłem się w niego na spo­
sób fakirów indyjskich i dmuchną­
łem kilkakrotn.e >ewem nozdrzem.

Nic. Najmniejszego skutku.
Spróbowałem suggesłji czyń pod­

dania mu pewnego przypuszczenia... 
I, rozpiąwszy paho, sięgnąłem dw o­
ma palcami do kieszonki od kami­
zelki.

Nic. Cerber toczył dookoła oczy­
ma, jjkby gestu mego zgoła nie 
spostrzegł.

Spotęgowałem natarcie sugestyj- 
ne i wyjąłem bez ceremonji portfel 
z bocznej kieszeni.

To go poruszyło. Zda v£ło mi 
się, że rękę już chciał wyciągnąć... 

Lecz tylko spytał:
— A co? Karta jest?
Tu go jednak już miałem w ręku! 

Z przedz ałki rozłożonego portfelu 
zacząłem wolniutko,., wolniutko... 
wysuwać... banknot jednozłotowy. 
Prawie jeszcze nowiuteńki — bły­
szczący — — a p e ty t r iy -------

W tym atoli psychologicznym, 
przełomowym—jak zdawało mi się— 
momencie... Nie! To trzeba mieć, co 
się zowie, pecha!... W tej akurat 
chwili uczynił się okrutny w sali ru- 
mor. Poruszyło się tam wszystko. 
Głos jakiś zawołał: Przerwa! Przerwa! 
Mój Ceiber pchnął ku sobie potężne 
podwoie, które rozwarły się jak bra­
ma niebios w dniu Sądu Ostateczne­
go — z sali buchnęły najpierw stra­
szliwe gazy zaduchu, potu oraz naj­
tajniejszych wyziewów i, skąpana w 
tych zawiesistych emanacjach,^ jęła 
wywalać się z sali publiczność.

Wysypujące się na palier scho­

dów ludzkie mrowie odepchnęło mnie 
gwałtownie od arzwi i rzuciło.... 
prościutko w plecy mecenasowi Q. 
(rozmyślnie, dla niepoznaki, taką mu 
daje literęlj.

— Pardon!
— Proszę bardzo!
— Ależ to powódź!
-1— Uważaj pan! Schodył
—  U szanow anie mecenasowi!
Kula,ąc się w potokach tłumu ze

schodów, mogliśmy oczywiście za­
mienić tylko takie zdawkowe lub oko­
licznościowe strzępki djaiogu.

Gdy nas szczęśliwie wyciśnięto 
na ulicę, odsapnęliśmy momencik — 
poczem mecenas Ku poinformował 
się grzecznie jakie proces czym 
na mnie wrażenie.

— N.estety, — rzekłem — dopie­
ro teraz szedłem właśnie na sesję są­
du. Trafiłem na przerwę.

— Niech się pan nie martwi. Wy­
starczy jeśli oan przyjdzie na mowy 
obrońców. One dopiero dadzą o spra. 
wie należyte wyobrażenie.

— Myślę jednak, że p. prokurator...
— Ma najopaczniejszy pogląd na 

tak zw a n e i łapówki! — przerwał mi

mecenas Q. Prokurator nic dość sub ­
telnie definjuje istotę czynu.

— Jakże to jest5 — zagadnąłem 
zaciekawiony.

— A no, weźmy w najp-ostszej 
formie tak zwaną łapówkę. Jedna stro­
na: dająca, druga: rzekomo biorąca 
i — r eoazowny — pośrednik.

— Rozumiem.
— Niema dwóch zdań, źe kup­

cy dawać chcieli. Prawda0
— Prawda. 1
— Nikt nie ma najmniejszej rów ­

nież wątpliwości, że Sznajder niósł 
łapówkę do p. komisarza Szolca. 
Prawda?

— Prawda.
— Ale..,, czy doniósł? W  tern rzecz 

cała. Jeżeli nie donosił i doręczoną 
mu dla o. komisarz? łapówkę ścią­
gał — do własnej kieszeni? Go w ów ­
czas?

— Tak,.. Co wówczas? — powtó­
rzyłem machinalnie, dostosowując z 
trudem mój krok do rozpędu mece­
nasa. Co wówczas?

— Wówczas — rzekł sentencj A  
nalnie i z naciskiem mój towarzysz— 
wówczas p. komendant Tołpyho bę-

Jzie znowu jeździł po Wilnie pow 
zem z dwoma tak pięknemi końmi 
.yszla, że znowu będą ludzie, gapi 
się, przystawali na chodnikach.

— Jak to pan mecenas wszystl 
w  lot wy kalkuluje! — zawołałem. > 
szczerym zachwytem. Komu mr.en 
coś podobnego to nawet przez m  
nie przejdzie.

Mec_-nas Q  uśmiechnął się.
— Bo tylko prawnik — rzeirł - 

p o sa d a  i powinien posiadać wyoe 
kacone poczucie tego, co jestwystę 
kiem a co niem nie jest, osobliw 
zaś możliwości nieistnienia występ 
tam, gazie np. gruboskóry proku 
tor gotów widzieć niewiedzieć ja 
zbrodnię. W eźny  — ciągnął dalej 
jeszcze inną stronę...

— Medalu! — pośpieszyłem d 
kończyć.

— Jeżeli, przypuśćmy, ja Dai 
wyświadczę jaką welką usługę, 2 
raz potem... nazajutrz... albo .. 0  «
mego dnia... a 'bo w momencie*Het
mi pan dziękuje ze łzami w cczac 
poproszę pana o pożyczkę? To c li

Zmuszałem się. Nie wyobrażała 
sobie_ takiej sytuacji.
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Sprawa ceł zbożowych  
na Łotwie.

Związki i organizacje proaucen- 
tów  rolnych na Łotwie coraz ener­
giczniej i stanowczo domagają się 
ustanowienia ocnronnych cei w SiO- 
sunku do importowanego zboza, a 
to ze względu, że niskie ceny zboża 
zagranicznego, spowodowane dobrym 
urodzajem, uniemożliwiiją konkuren­
cję z tern zbożem na *ynkach miej­
scowych.

Powyższe żądanie wywołuje <e- 
dnak ze strony więKszości odłamów 
społeczeństwa łotewskiego sprzeciw, 
osnuty na rzeczowej analizie krajo­
wej wytwórczości roślinnej oraz słu- 
sznem twierdzeniu, że wDrowauzenie 
protekcjon.zmu w tej ruierze ozna­
czać będzie li tylko wprowadzenie 
na niekoniyść konsumenta podatku 
pośredniego, nie powodując jednak 
podmes-enia produkc;'1

Nie od rzeczy jest zastanowić, 
się nieco naatą sprawą, wooec jej 
specjalnego znaczenia dla Polski, jako 
amporteia zboża do Łotwy.

Punkt ciężkości środkuje się tu 
w sKUtkach teformy rolnej. Nawet 
ci, co przed kuku lary wysuwali re­
formę rolną na czoło „konieczności 
państwowych0 i forsowali ją ze 
wszech s.ł w imię „społecznej spra­
wiedliwości”, uznać musza iż ideę prze­
budowy agrarne' wcielili w życie „z pu- 
stemi rękami*. Produkcja zmniejszyła 
się. Warsztaty rolne nie posiadają kapi- 
tału dla prowadzenia racjonalne, go ­
spodarki. Wbrew przewidywaniom, 
zamiast konsolidacji droonej własno­
ści nastąpił odpływ rolników ze 
wsi do ośrodKÓw przemysłowych. 
W  roku 1920 ludność zatrudniona 
w  romictwie stanowiła 74 proc., 
w roku zaś 1925 już tylko 05 
proc. ogólnego zaludnienia na 
Łotwie, wówczas gdy ludność miejska 
w tym że okresie wzrosła z 26 proc. 
na 35 proc Zmniejszenie więc lud­
ności żyjącej z roli wynosi w tak 
krótkim czasie 9 proc.!

Powstaje więc uzasadnione pyta­
nie, czy w tych warunkach, — gdy 
produkcja nie ma widoków rozwoju, 
przynajmniej naiazie, gdy zasilenie 
warsztatów rolnych w niezbędny ka­
pitał równoznaczne jest nieziszczalnej 
mrzonce, gdy upadek wytwórczości 
przejawia się w odpływie ludności rol­
niczej do rmast — czy wprowadzenie 
systemu protekcyjnego może przy­
nieść jakąko'wiek korzyść gospodarce 
krajowej oprócz dorywczych korzyść 
dla producentów  Kosztem konsumen­
tów , którzy ten pośredni podatek w 
wysokości co najmniej stawek celnych 
zmuszeni będą opłacać.

Pozatem środki ochronne nu: wy­
tworzą przecież tych ilości zbeża, któ­
rych Łotwa skutkiem niewystarczal- 
ności wytwórczej bezwz dędme po ­
trzebuje Urzędowa statystyka łotew­
ska wskazuje na stały wzrost pizy- 
wozu zboża W ia.ach 1922, 1923, 
1924 i w p.ei wszejjjołowie 1925 roku 
Łotwa imponowała kolejno (w miljo- 
nach łat.) pszenicy 3,35, 8,09, 14,76 
i 6.05; żyta: 3.91, 7.13, 1.99 i 7.05; 
mąki żytniej: 3.85, 2.14, 0.47 i 0,35.

Przeciwko wprowadzeniu ceł o- 
chronnych wysuwany jest ponadto ten 
wzgląd, ze nimby ounośna ustawa 
została uchwalona, właściciele młynów 
tzdążylioy już zakupić niezbęaną ilość 
zboża po niskich cenach, sprzedawali­

by zaś później po cenach niewspół­
miernie wysokich.

Harski.

lmormacje.
Przesunięcie terminu p łatno­

ści daniny lasow ej.
W wypadkach godnych uwzglę­

dnienia może minister robót publi­
cznych na wniosek wojewody płat­
ność daniny lasowej, wymierzonej 
w ekwiwalencie gotówkowym, a 
nieuiszczonej do dnia 28 lutego 
1926 r., przesunąć na okres czasu 
późniejszy, z rozłożeniem na raty, 
nie późniejszy jednak, jak ao dn.
1 go maja 1926 r za opłaceniem 
odserek 1 proc. za odroczenie za 
każay miesiąc. Ważne to dla posia­
daczy majątków rolnych, względnie 
Itśttych, rozporządzeni ogłoszone w 
Nr. 109 „Dz. Ustaw*, wyaał minister 
robót publicznych.

Od redakcji' Prostujemy jednocześnie 
wzmiankę w tej sprawie w Nr 252 t.Słowa.8, 
podaną na pods.awie informncji udzielonych 
nam w Delegaturze widocznie przed otrzy­
maniem Nr 109 Dziennika Ustaw.

Reforma podatku m ajątko­
w eg o .

W związku ze zmianą sytuacji 
gospodarczej zdecydował sie rząd 
wycofać ostatni projekt noweli po- 
aatku majątkowego, a wypracować 
n o w e  zasady nowelizscu tego .Do­
datku. Nowy projekt przewiduje 
obniżenie dotychczasowego kontyn­
gentu 1 miljarda zł. na 432 milj. zł., 
przy równocz.esnem obn;żeniu kwot 
przyoadających na poszczególne 
grupy.

I tak: dla rolnictwa (grupa 1) z 
500 milj. do 176 miij. zł., ala wielkie­
go i średniego przemysłu i handlu 
(grupa II) z 375 mil. do 188 m :lj. zł., 
wreszcie dla innych kategoryi ma- 
jątKU (grupa 14) ze 125 miij. do 68 
milj. zł.

Równocześnie reguluje nowy 
projekt sprawę dostosowania usku­
tecznionego j jz  wymiaiu tego p o ­
datku w rozesłanych nakazach płatni­
czych do nowych zasad rozdziału.

Podatek więc ustalony w nakazach 
dla płatników I grupy zostanie obniżo­
ny o 70 proc., dlapła*nlków z 1 1 i 111 
grupy o 5C proc Różnica oomiędzy 
w ten sposób obniżonym podatkiem 
a wpłatami już dokonanemi na p o ­
czet podatku majątkowego będzie 
ala każaego płalnika stanowić p rz y .  
padającą od niego należność podatku 
majątkowego, który bedzie musiał 
uiścić w 4 równych ratach, a miano­
wicie: przypad ijącej kwoty jeszcze
w roku bieżącym, trzy zaś w roku 
1926.

jako rekompensatę skarbu za tak 
znaczne obniżenie jednorazowego 
podatku majątkowego oraz jako nie- 
zctęine uzupełnienie obecnego syste­
mu podatkowego projekt przewiduje 
od r. 1927 stały niewysoki podatek 
majątkowy.

Konferencje oszczędnościow o
Przed dwoma dniami premjer Grabski 

omawiał z Prezese* Najwyższej Izby Kon­
troli wniesione do sejmu ustaw y oszczęd­
nościowe

Następnie premjer odoył naradę z komi­
sarzem oszczędnościowym Moskalew-klm, 
dyr. oepartamentu sKaroowego SKauzikiem i 
Żaczkiem oraz naczelnikiem wydziału tegoż 
ministerstwa. Grodzieńskim, w sprawie o- 
szczędności budżetowych.

W  ministerstwie spiawiedliwości pod 
przewodnictwem wicemin. Siennickiego i 
przy udziale wyższych urzędników z sadow ­
nictwa stołecznegooabyła się narada w „pra­
wie uproszczenia rachunkowości w sądach. 
Postanowiono, ze na terenie ńyłe^o zaboru 
rosj-jskiego zostanie wprowadzony system 
stosowany w Małopolsce co równa się ska­
sowaniu kas sadowych . wprowadzeniu na 
ich miejsce ksiąg pieniężnych.

WIADOMOŚCI r ó ż n e ;
— Z apotrzebow anie na robotników

do Francji zwiększyło się znacznie w listo­
padzie w porównania z październikiem i„wy­
nosi; 2 tysiące robotników do kopalni węg­
la, a w tej liczbie 700 górników wykwalifi­
kowanych, 350 do różnych gałęzi orzemysłu, 
145 do kopalni rudy żelaznej i 700 robotni­
ków rolnych.

Wyjazd robotników zaangażowarych do 
branej' odbęlzie się dwoma transportam i

morskiemi z Gdańska, dnia 12 i 26 b, m., 
oraz spepjalnemi pociągami z Mysłowic dnia 
10,717, 2 i b. m. i 1 grudnia. Robouiicy wy­
kwalifikowani zapisują s.ę na wyjazd we 
wszystkich państwowych urzędach pośred­
nictwa pracy, niewykwalifikowani zaś i rol­
ni—Białyrr.S’Oku, Bydgoszczy, Groame, Gru­
dziądzu, Kaliszu, Łodzi i Wunie, skąd będą 
skierowani do obozu w Wejnerowia, a starr. 
tąd d i Gdańska; oraz w Częstocnowie, Kiel­
cach, Krośnie, Krakowie, Lwowie Nowym 
Sączu, OsFowcu, Oświęcimiu, Piotrkowie, 
Przemyślu, Raaomsku, Równem, Sojnowcu, 
Stanisławowie, Tarnopolu, iarnobrzegu,skąd 
będą odesłani do Mysłowic

— P ro te s t  w eksli przez pocztę: Nowa 
taryfa pocztowa ustaliła następujące opłaty 
za czynności związane z oddaniem weksli 
notarjuszom do protestu: • ■ ■

1) za doręczenie notariuszowi weksia Jo  
protestu, lub odbiór od nolarjusza weksia 
zaprotestowanego 1,50 zł.

2) za d c  ęczenie notarjuszowi weksla do 
protestu i odbiór od notarjąsza sumy wek­
slowej 1.50 zł.

O ile suma wekslowa zostaje przeka­
zaną slosuje »ię opłatę, jaK przy przekazach 
pocztowych. W razie przesłań a weksla za­
protestowanego do nadaw cy listu zleceni* 
wego, opłata wynosi, jak za list polecony 
różnej wagi.

KRONIKA MIEJSCOWA
— W  sp raw ie  sk ła d a n ia  lis t io k a to  

rów . Magistrat m. Wilna po raz trzeci " 
ostatni wzywa ood skutkami prawa wszyst 
kich właścicieli i adm inistratorów  nieructio 
mości, którzy dotycnczas nie złożyli lis 
(spisów) lokatorów na państwowy podatek 
od lokali za rok 1926 do złożenia takowych 
w wydziaie podaikowym Magistratu miasta 
Wilna (Dominikańska Nr. 2 pokój nr. 34) w 
najbliższych dntacn, bowiem termin przewi­
dziany w art. li 'ozporządzenia min. skarbu 
z dnia 25.V 1C25 r. (Dz. U. rt. P. Nr. 57 
poz. 407—1925 r.) dla składania wyżej wy­
mienionych spisów upłynął z dniem r5 
października 1925 r. Kto , z pośród w łaści­
cieli względnie administratorów nierucno- 
mości dotychczas nie o trzym ał odnośnych 
diuków na powyższe winien zgłosić się do 
wydziału po łątkowego Magistratu m. Wilna 
pokój Nr, 35 po lakowe lastępnie złożyć 
wypełnione w pokojm Nr. 34. (x)

— Z ta rg o w isk a  K onarsk iego . W dniu 
3 listopada rb. spędzono na rynek Ponarski 
(ul. Pouarska) kom 44 szt. za które płacono 
od 25 zł. za sztukę, bydła rogatego 76 
sztuk płacono od 50 do 175 z ł, świń spę­
dzone 37 sztuk, płacono id 12 do 140 zł., 
owiec t kóz 1 gat. 4 szt. płacono od 15 do 
20 zł., 11 go gai. 3 szt. płacono po 15 zł., 
cieląt 21 sztuka płacono od 18 do 25 zł,

W dniu 6 listopada spędzono koni 34 
sztuki, za które płacono od 40 de 300 zł., 
bydła roK°tego 120 szt., Dłacono od 75 do 
240 zł., Świń spędzono 207 szt., płacono od
10—130 zł • owiec i kóz 1 gat. spędzuno 31 
szt,, płacono od 14 do 18 zł., II ga*. 4 szt, 
płacono po 20 zł,, cieląt spędzono 68 sztuk* 
płacono od 18 do 25 zł. (x) i

— Odroczenie płatności pań 
s tw o w e g o  podatku od lokali. 
Magistrat m. Wilna wydał w dniu 
wczoraiszyrn ogłoszenie do mieszkań­
ców m. Wilna, iż stosownie do okól­
nika ministerstwa skarbu z dnia 31 
Daździermka rb. L. D. B. 2042/iV/25, 
został odroczony termin płatności 
państwowego podatku od lokali za 
IV kwarta! 1925 r. do końca grudnia 
rb bez doliczenia odsetek za odro­
czenie. Płatnicy, którym państwowy 
podatek od lokałi ze rok 1925 (za
11-gie półrocze) został wym etzony w 
kwocie me większej od 32 zł., winni 
opłacić w terminie do końca grudnia 
rb. i/* część wyznaczonego dla nich 
podatku natomiast */* części wsoom- 
nianego podatku za 2-gie półrocze 
1925 r. odrac/a się na czas później­
szy. Terminy płatności odroczonej 
należności oęaą podane w osobnem 
obwieszczeniu. Wreszcie zaznacza 
się iż bezroootni po złożeniu odnoś­
nych dowodów w wydziale podatko­
wym. Atagishatu m. Wilna (pok, 35) 
zostaną zwolnieni od wyżej wymie­
nionego podatku za kwartał, w któ­
rym chociażby częściowo pczosicwah 
bez pracy i był. zarejestrowani jako 
jeziobotni we właścwym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy. (x)

W szechśw iatow e znane

S S ;  K A L O S Z E
U

są  trwałe i e leg a n ck ie1
S k ł a d  f a b r y c z n y

~  ..HAISZ“i ?
Wilno, ul. Trocka 11. Tel. 436.

K O Ł O  P O L O lD S T t m
i

Uniwersytetu Stefana -Batorego w Wilnie
O głasza  pod protektoratem  Jego Magnificencji Rektora 

Mariana- Zdziechow skiego

K O N K U R S

na Tor n i#  Poetycki
który odbędzie się dnia 8 grudnia 1925 r.

w Aul: Uniwersytetu S. B,
Stanąć do Konkursu mogą:
1) Akademicy Um wem ytetu Stefana Batorego,
2) Wszyscy poeci, działający i zamieszkujący na terenie n W .ina.

Komitet Organizacyjny Konkursu, w skłaa którego wchodzą kol. kol.: M arta
Dunajówna, Eugenjusz Andruszkiewicz, W ładysław Gasiulis, Ks. Kazimierz Kucharski 
i Wiktor Piotrowic^, zastrzega sobie prawo zakwalifikowania utworów 10-ciu poetów, 
którzy staną dc Turnieju o dwie nagrody:

1) U znanie palmy p ierw szeństw a poetyckiego p rzez Sąd Turniejow y złożony 
z p W itolda Hulewicza, p. Czesława Jankowskiego, p tof. Kazimierza Kolbuszewskiego, 
prof. Marjana Massonius<a i prof Stanisława Pigonia;

2) W yróżnienie Poety przez Audytorjum  P ub liczn e Turnieju drogą złożenia 
największej ilości głosów  za danym Poetą

Komitet Organizacyjny zast-zega sobie prawe wyboru utworów 10-ciu pcetow, 
UDOważnionycir dc uuiegama się o palmę pierwszeństwa na turnieju Ponadto Komite* 
zastrzega sobie prawo zakwalifikuwania pewnych utworów do odczytania m  zebraniach 
Polonistów  lub zamieszczenia w wydawnictwie akademickiem p. t. -A lm a M atem .

1 Ui wory poetyckie w ilości nie wyżej 100 y -ie rrzy  druku maszynowego nadryłać 
"ależy do d n ia  20 lis to p a d a  r. b. do Komitetu Organizacyjnego pod Edresem; Koło 
Polonistyczne, Zamkowa 11—na imię Kol. Marji Dunajówny, w ..opercie op;eczętowa- 
nej z godłem, w d-ugiej kopercie opieczętowanej pod tymże godłem ma być umiesz­
czone imię, nazwisko i adres autora. ’ 1

Jtw ory zakwalifikowane do Turnieju, po ogłoszeniu nazwisk autorów będą w 
dniu Turnieju (8 grudnia r. b.) o d czy ta ń - przez artystów  Reduty w  porządku  
alfabetycznym  nazw isk  autorów. W ynik Turnieju b ed zie o g ło sz o n y  natych­
m iast po skończonym  Turnieju w o b e c  zgrom adzonej publiczności.

Poetom uwieńczonym bedą wręczone dyplomy Turniejowe.
Nadsyłane utw ory mają być w trzech egzemplarzach odbite na maszynie. Ręko­

pisy nie będą zwrecane autorom.
Utwory niezakwalifikowane do Turnieju i zużytkowania przez Koło Polonistów 

będą zniszczone Dez otwierania kopert z nazwiskami. ‘ "

Komitet Organizacyjny Turnieju żywi nadzieję, że apel jego  
do Poetów wileńskich me p ozostan ie  bez echa i da możność  
szsrszem u społeczeństw u zapoznania  się z Muzą Wileńską. '

Bliższe szczegóły Wieczoru Turniejowego będą ogłoszone.
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KOŚCIELNA.
— (s) W spraw ie odb ud ow y  

kościoła g a rn izon ow ego . W dniu 
6 b. m. na posiedzeniu pod przewod­
nictwem ks. bisk Micnalkiewtoza oraz 
z udziałem p d Popowicza Prezesa 
Dyr. Poczt i Telegr., Małeckiego 
prez. izby Skarb, i gen. Berbeckiego, 
postanowione wydać odezwę do spo­
łeczeństwa o składanie ofiar na rzecz 
odbudowy kościoła, Również wobec 
wyczerpania zakresu działalności Do­
tychczasowego wydziału wybrano 
nowy. I

URZĘDOWA
_ — (s) Przenosiny urzędu Ko­

misarza Rządu. W dniu 10 b. m, 
urząd Komisarjatu Rządu nie będzie 
czynny z powodu przenosm ao 
nowego lokalu przy ul. Żeligowskie­
go «N° 4.

— Um orzenie sprawy, Docńo 
dzenie w spraw.e z oskarżenia pisma 
naszego przez Komisarza Rządu na 
rn. Wilno o umieszczenie artykułu 
pod tytułem „Prawo zbrodni* decyzją 
Piokuratora z dnia 27-X-1925 zostało 
umorzone wobec braku cech pize- 
siępstwa.
OPIEKA SPOŁECZNA 1 PRACA.

— (s) 2 rynku pracy. Wobec 
przybycia do Wilna w dniu 20 o-m. 
delegacji francuskiej celem dokonania 
we.bunku robotników na roboty rol­
ne i do kopalń, usralonem zosrało 
ostatecznie, że dc werbunku tego 
przpznacza się 105 osób.

O iie do dnia 20 b. m. nie na­
dejdzie zgoda władz centralnych o 
dokonywaniu werbunku robotników 
m innemi w  m. Święcianach i Bra- 
sławiu werbunek ten odbędzie się je­
dynie w Wilnie,

— (§) Zwiększenie ilości ob ia ­
dów. Wobec nadchodzącej z:my^pro- 
jektowane jest zwiększenie bezpłat­

nych obiadów dla bezrobotnych, fi­
zycznie pracujących jeszcze w m. b 
do liczby 60C.

ODCZYTY l ZEBRANIA.
— Jak zdobyć p o w o d zen ie  w  

życiu. Do Wilna zawitał niezwykły 
gość: ks. Oraczewski, który cdczy‘a- 
mi swojemi wywołał w całej Polsce 
wielkie wrażenie. Ks. Oraczewski w y­
głosi w poniedziałek, wtorek i środę 
w sali klubu Drzem .-handiow. Mic­
kiewicza 33a trzy odczyty pt.: „jak 
zdobyć powodzenie?* Ks. Oracze­
wski jest znakomitym oratorem, mi­
strzem w panowaniu nad trumami 
i umie wywołać sposobem swego 
przemawiania ogromne wrażenie na 
słuchaczach. Ciekawy jest oiyginalny 
jego gest, z jak.m zaczyna opowiadać, 
przerywając co chwila swoje prze­
mówienie anekdotami, historyjkami i 
dowcipami.

Odczyty ks. Oraczewskiego, któ­
re zoobyły sobie tak olbrzymie po ­
wodzenie w Polsce, ściągną zapewne 
do sali tłumy ciekawych, żądnych wi­
dzenia świetnego prelegenta |i posłu­
chania jego niezwykle interesujących 
wywodów.

— P ow szech n e  wykłady u n i­
wersyteckie. W niedzielę dnia 8-go 
listopada T 925 roku o godzinie 7 ej 
wieczorem w Sali Sr.iadeck.ch Uni­
wersytetu Piof. Di. Stanisław Trze­
biński wygłosi odczyl p. t. „Nieco z 
anegdotycznej tńs?bfji medycyny z 
Polski XVII w.°.

Wstęp 50gr.;dla młodzieży 2Ugr.
— Odczyt o Władysławie Sy­

rokomli wygłosi pan Tadeusz Turko­
wski w niedzielę dnia 8 listopada o 
godz. 1-ej popoł. w Domu ludowym 
P M.S. Biały zaułek Ni 8—2.

Ws.ęp bezpratny.
— Walne zebranie XX. pre 

fektów. Dziś 9 i 10 listooada odbę­
dzie się w Wilnie w lokalu Serm- 
narjum Teologicznego przy IJniwer- 
sy ttue  Stefana Batorego (ul. Uniwer­
sytecka 7) doroczne Walne Zebranie 
xx. prefektów całej Djecezji W.'eń- 
skiej.

xx. prefektom udział w Wainem Ze­
braniu, zwolniły ich na te dni od za­
jęć szkolnych. Zarząd Koła zaprasza 
do udziału w zebraniu całe ducho­
wieństwo m. Wilna. Początek obrad 
o godz. 10-tej

— h en ry k  Sienkiew icz  w 
świetle T ry lo g j i .  W niedzielę dn.
8 lisiopaoa r. b. o godz. :6 wiecz. 
w lokalu Domu Luoowego PolsKiej 
Macierzy Szkolnej im. ks. bisk. Ban- 
durskitgo przy ul. Nowa A.eja 2 od­
będzie się wykład popularny na te­
mat: Henryk Sienkiewicz w świetle 
trylogji, ilustrowany ooiazami świetl­
nemu Wygłosi p. Tokaj.

— Organizacyjne zeoranle W i­
leńskiego Koła Związku Ofice­
rów Rezei wy: Zarząd Związku przy­
pomina pp. Ofic. Rez. zareiestiowa- 
nym w Związku, iż w aniu dzisiej­
szym o godz 13 odbędzie się Ze­
branie Organizacyjne Koła Wileńskie­
go w lokalu Kasyna Garnizonowego.

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

Na zebraniu p. płk. B. Popowicz 
wygłosi odczyt.

— Oodział Wiienski Polskiego  
Towarzystwa Tatrzańskiego u- 
rządza we wtorek, dn. 10 t .  m o 
godz. 8:/* w.ecz. w sali wykładowej 
Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. 
(Zamkowa 11, ii podwórze. I piętro) 
zebranie miesięczne, na którem prof. 
Jerzy Lanoe wygłosi pogadankę „Ta­
try zimowe*, ilustrowaną przezro­
czami. Goście rr.ile widziani.

— Przedstawienie am ator­
skie. W niedzielę ddn. 8 listopada 
r.b. o god. 8 wiecz. w lokalu Domu 
Luoowego P. M.S. im. ks bisk. Ban- 
durskiego Nowa Aieja 2 odoędzie 
się pizedstawieme amatorskie. Stara­
niem Nekcji Dramatycznej pod kie 
r^wnictwem p, Bohdana Mintowt 
uzyźa zostanie odegrana jednoaktów­
ka „Skazaniec". L

Pc> przedstawieniu dział koncer­
towy. Bilety po groszy 20.

— Największa atrakcja T y g o ­
dnia Akademika, pierwsza w bie­
żącym sezonie wielka reduta odbę­
dzie się dziś 8 listopada 1925 r. w 
sJonacn  Domu Oficera Polskiego.

ganizatorzy dokładają wszelkich 
starań by zabawa wypadła jaknaju- 
datmej. Zaangażowane są w tym ceiu 
najlepsze w Wilnie orkiestry i przy­
gotowuje się cały szereg atrakcji. Nic 
więc dziwnego, że zaproszenia na 
powyższa zabawę są nnchwytane. 
Pozostałe można jeszcze otrzymać w 
cukierni Sztralia róg Mickiew.cza i 
. atarskic; oraz przy wejściu u gospo - 
darzy. Maski nie obow ązują. Stroje 
balowe lub wieczorowe

SPORT.
— (s) B.eg sztafetowy. W dniu 

6 b. m. o godz. 1.4-ej, to jest w prze­
ciągu 32 godzin od rozpoczęcia się 
tiegu, sztafeta „północna*, która roż- 
poczył? bieg od gr łotewskiej, prze- 
b.egla reren z. Wileńskiej osiągając 
tern samem 325 kim.

TEATRY I MUZYKA.
. _ Teatr Doisk (gmach «Lutnia>) Ze- 

społ operetkowy w dniu wczorajszym w y­
stąpił z premjerą jednej z. najpiękniejszych i 
naj lopularniejsz/ch operetek G ,|ber(i  „Ćnot- 
l-wa Zuzanna-. U ryn, jak zwykle, w —  
niezmiernie uruzmaiconem i wesolen. przed- 
siawienm wodzą M. Bańkowska, Z. K orń- 
SKa, L. Sempoliński, B. Horski, B. W itow ­
ski, S Brusikiewicz i inn. Para baletowa w 
osobach L. Wojłocznik i F. Bańkowskiego 
cleszj się zasłużonen, powodzeniem.

Ze wzelędu na wielkie zainteresowanie 
się wczorajszą premierą, dziś „Cnotliwa Z u­
zanna- grana oędzit dwa razy t. j. o g. 4-ej 
po. (ceny zmzone), oraz o g. 8-ej wiecz.

— P o ra n e k  m uzyczny. Dziś po ce­
nach najniższych dany będzie poranek po­
święcony kompozytorom włoskim i trancus- 
k m, z udziałem J Krużaniń. E. Igdal, S. 
Benoniego, oraz R. RuDinsztejna (akompan- 
jame.it). programie Arditl, D‘Alberr, Boi- 
to, Bizet, Delioes, Haha, Gounod, Leonca- 
va!lo, Massenet, Maseagni, Rossini, Verdi.

— P rz e d s ta w ie n ie  d la  in te u g e n c  
p racu jące j. Julro po cenacn do p o lo n y  zni­
żonych dana będzie po raz ostatn i w sezo- 
operetka Hirsza .Szalona Lola».

]an Bułhak
Jagiellońska S.

Ceay z iiżone .

artyst* 
f o . 
g r a f

Przyjmuje 9—6.

WĘGIEŁ wa“ *7koWAŁsk,
z dostawą od I to n y , Ceny najniższe

M DEUl l  iE°!ELLOS A1g

> l
— To co? nowtórzył mecenas, czyć co się dzieje na górze Boutfa- jakie sie żyw: d'a wszelkiej rzeczy pełniej,. się oan! Mnie osebiscie ani złota kuję — wyglądam — Sam powinien

No, pomysł pan! C zyoy pan zaraz łowej. co to o niej ludzie tozpov/ia- znikającej, odchodzącej od nas... Pa- Czyliż mogłem nie zainteresować ani srebra nie trzeba Ja gdy śpie- ziawić się Królewicz z bajkr Kom- 
mnie podejrzewał, że chcę nar.- na- dają, że ją Magistrat uwziął się ziów- trzę teraz na górę Boutfałową na się lakiem zjawiskiem?! wam i tańczę, to ju t mi niczego nie piet. On mi sprawi f.f. dekoracje, i
ciągnąc na łapnwkp? Co? H ę i  na  ̂ z poziomem morza. najtyczankę... jak może rychło patrzeć Podejść szybko d o .. dc tej rusał- trzeba. Gotowa jestem zjeść obiad kostiumy i repertuar, co najmniej,

— Ależ bron Boże!—pośpieszy- — Ależ to dziura będzie!—opono- będę na katamaszkę. ki... do tej istnej Psychy z fantazji w bufeckr Koła Polek na kredyt — warszawski. Co? Ni “miałby p^zypom-
Jem zaw ohć ściskając mocno dłoń wałem Wiino przecie leży na jakich Bądź zdrowa, góro Bouffałowa! dramatycznej Żuławskiego . do tej bez najmniejszej uciechy. nieć sobie swojej Operetki? Niemiał-
mecenasa. Zkadże by/ półtoiasta, jeżeli nie więcej stóp nad  Bądź zdrowa... Ńa miejscu, gdz’e Mignon... i uchylić grzecznie /  przed — Kimże jesteś, nicbianko? by wrócić do niej? jak pan sądzi,

— A widzi pan Konstatuję z przy- powierzchnią morza. wznosisz się ieszcze, rychło rybki nią kapelusza było dia mnie dziełem Ona z wdzięcznym uś.niaszk.em co? A pamięta pan kiedy to za cza-
;emnością. że jest y panu poczucie, — Właśnie o to chodzi—tłoma- srebrnołuskie pluskać się będą, a mo- jf*onej chwih. przechyliła główkę, popatrując na sów Markiewicza aż trzeszczały ścia-
obce nawet wielu paiesirantom. Szulc c^ył mi dobry mój znajomy, chrze- że i jaka czuła j^ara zakołysze s.ę w — O pani,—rzekłem—kimkolwiek mnie, i rzekła: ny Lutni raki bywał tłoK? Żadnych-
zapiopor.ował kupcom udzielenie mu stny ojciec synowca jednego z rad- łodzi nocą księżvcową,.. jesteś, istotą ludzkączv nieziemską zja- — Ja... Operetka. Nie poznał wówczas „gwiazd ' niebywało. Tylko
pożyczki. Czy jest jaki paragraf w nych— Projektuje s ę (tak się wyra- Wszystko jest moźluve. wą nie miń mnie bez srowa wyjaśnienia mnie pan, bo pan nie chodzi wieczo- byfo w k;eszenś u publ czności w:ę-
:ałym kodeksie naszym, ba, gazie- ził) założenie w saazawce powstałej Kiedym tak dumał—jak Scypio nad co cię tu do Wilna sprowadziło ido- rami do Lutni. Pytam siebie, co pan cej, o wiele więcej pieniędzy. Czy
kolwiek w jakimkolwiek kodeksi na mu-jstu b. góry Boutfałowcj: ma- zwaliskami Kartaginy—z oczami w kąd podążasz temi zabłoconemi, może robić wieczorami. nie tak?
zabraniający tentować o pożyczkę? gistiaik ej hodowli karpiów,leszczćw ziemię ulkw;onemi, ujizałem, podnio- prześiicznerm nóżkami! Zamiast oapowiedzi, powiórzvłem 1 — i w tym momencie cos
Możesz pan śn lało zaproponować i innych ryb rozmaitych, Ma to na słszy je, jaka.ś postać niezwykłą zstę- Spojrzała na mnie spokojnie i tylko machinalnie: Operetka! Ópe- mnie jakoy przymusiło zamrugać
samemu Grabskiemu aby panu po- ceiu ob.nżen.e norendamych cen po- pującą z rozprutego przez sam śro- jakby trochę zdziwiona. retka! szybko, szybko oczami... Formalnie,
życzvł—choć miljonzłotych! bieranych w Wilnie za byle kawałek dek wzgórza. — jakto? Nie poznajesz mnie — Nie tęgo mi się powodzi — jak ptak skrzydłami, tak zatrzepota-

Klasnąłem mimowoii w ręce. ryby. Była już blisko mnie. Kobieca, pan? rzekła dzipweczka w ledziutkim płasz- łem nagie powiekami. i
Gdzieby mnie taka kombinacja miała Zauważyłem, że nie iest to bądź wątła postać... Szła otulona w rodzaj Błysnęło mi w głowie. czyku — nie tęgo. Czasy tak podła, Gdy zaś ten dziwny trans prze-
postać w głowie! co bądź najszybszy sposóc zaopa- płaszcza ledziutkiego. co go zimny — Szukasz Etosa? — zawołałem, że ludzie nie mogą pójść nawet na minął, zanim zdążyłem opamiętać

Nie zdążyłem jednak raz jeszcze trzema miasta .w tanią rybę. Na to mi wiatru podmuch rozwiewał. M.łcdziut- — 1 tak i nie — odrzekła. Nie oDcretkę — rozerwać się, pośmiać, się — już przedemną żadnej postaci
wyrazić mecenasowi mego poaz.wu odpowiedziano, że jestem zgoła nic- ka isto.a łapała go co cnwua rączka- jestem tą, za którą mme pan bierzesz. Czy pan słyszał coś po obnegoi ntew.eśc.ej niebyło. Pusta p<ęła się pod 
dla jego przeniKliwośa tudziez anali- czuły na wygodę przyszłych pokoleń nr, usiłując przytrzymać na piersiach Lecz o jakże jej bliską! I ja jax Psy- Tedy szukam... takiego Eiosa, który górę, niemiłosiernie rozbłocona ulica, 
tycznej biegłości, bo pożegnał /mnie i pownienem tego się wstydzić. niesforne fałdy. Główkę miała od- che Żuławskiego — bosa ii jak jesz- by dwa, trzy komplety zakupił... — Mus.ato mi się zdawać! — po-
u drzwi Żorża śpiesząc na doorze z„- W rezultacie spoglądam już teraz słoniętą, włosy a la garconne pobu- cze! Tylko, że mój Eros nie potrze- Roześmiała się. myślałem. Zamtoczyło mnie. Wówczas
służony obiad. na demolowaną górę z mimowolnym rzone na watrze. Była—ach!—bosa. bowałby być żadnym bogiem. O  nie! — Nie zna pan kogoś podobne- w jednem mgnieniu oka można zo-

Mnie zaś coś tknęło wrócić z respektem. Nabrałem nawet ala mej, Nie to. ze bez pończoszek, jak się To zbyteczne. Potrzebowałby tylko go? j3 myślę! Ja też szukam... ot, bacz ć, jakby na jawie, Bóg wie nie
powrotem ku Sądowi i pójść zoba- n.epozbawionego rzewność., uczucia, dziś czasami chodzi, lecz bosa najzu- mieć trochę monety... Nie przerażaj lak sobie, iylko dia sportu. Wycze- co. Wracajmy do domu. Skierka
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M ieisti  Kinematograf
K U  L T U R A L N O  OŚ  W IA T O W Y

Sa LA MIEJSKA ful OstroDramska 5)

Dziś będzie w yświetlany lilm w 10 aktach (Tracredja)
U  Naiw  ększe

dzieło
Arcy-

Swi aia.

TJ
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S1 • -  O M

W strząsający akt oskarżenia przeciwko sprawcom wojny wszecliświatowej. u ^ -a ‘n c
Jest to przestroga przed narodem, który przez pychę : drapieżność ponow- o o « $  _g 
nie pragnie zakłócić spokoj św.ata, głosząr hasła wojny ndwelowej. .S"3 §  £ «

Rezyserja genialnego Th. 1NCE‘A W m o a c o

C yw iliza c ja '
D O B R Z E  P R O S P E R U J Ą C Ą

S S I E  Ii  A  R U I  A

Spółdzielnio kaloa
K resowego Zw:ązku Ziemian

Zawalna I; telef. 1 —  47; telef. 
bocznicy kolejowej 4 — 62.

Baczność
p r o d u c e n c i  p o f n i ! !

Wydajemy zaliczki pod zastaw zboża.
NAJW YŻSZĄ C E N Ę  za zooże (zyio, owies, pszeni­

cę, 8jęczm eń i siemię lniane) prcducent osiągnąć mcże 
dostaiczając ziarno jednolite, dobrze oczyszczone siano- 

k  wiące przez to  tow ar ekspertow y
Ban*..

Posiadając składy zbożowe, doczyszczające ziarno, a 
zaiazem bęciąc w slałym kontakcie z firmami zagramczne- 
mi w Rydze, rozpoczęliśmy v ydawanie zai czek pod zastaw 
do 50 proc. wartości. Zboże po odpow edniem aoczyszczeniu 
wysyłamy zagranicę.

Zwracamy uwagę na 1) Ulgi taryfowe przyznane 
fp?2y ekspoicie 2bcża przez Minis,teis'.v o Kolei na łamane 
listy przewozowe; 2) Ciążenia znacznej części Województw 

“ t Wschodnn h ze względów gieograficznych ku porlowi w 
j  Ryaze; 3) Niskie taryfy ko ejowe na Łotwie.

Wszystkie powyższe czyrr ki uwydatniają rolę Wilna 
|  jako b r;rry  eksportowej w której zbiegają się wszystkie

 nje_ koiejcwe, łączące d iepą najkrótszą i najtańszą Ziemie
Wschodnie z Bałtykiem.

O warunkach dowiedzieć się można w  
Biurze Spółdzielni Zawalna 1.

Żądajciea
i kupujcie

piśmiennych
i

w  dużem powiato- 
wem mieście

tylko

P a H o n y
: j  o  s p r z e d a n i a

b. d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

12 P a ń s t w o w a  
Loterja Klasowa

Ciągnienie 11-ei klasy 11 i 12 
listopada.Co drugi los  w yg-yw e

Cena ( całego losu 80 zł. 
połowy „ 40 zł.
ćwieic „ 20 zł.

Bilety u kolektora K.Gorzuchowskiego 
Zam kowa ul *).

na

S ^ i S a m f  t e  k u l k ą - s z a i i r e m  irłigłam

prawdziwe tylko 
z tą

marką
fabryczną

o czysto 
naturalnie i są

fnformacje w  K sięgarni Stow arzyszenia  
Nauczycielstwa P o i s k i e ^ o  w  W i l n i e . ?

fabryka­
tem

polskim t i m t a  mmmm u

O K O J
do wynajęcia, sło' 
neczny, w śiód ' 
mieścia św. Jersk* 

4 m. 5.

POLSKIEJ WYTWÓRNI

1NSTRUM. m u z y c z n .

W arszaw a, C hm ielna  66.

UWAGA:  O d s p r z ' e d a i «  c o m  d a j e m y
rabat możliwie d o g o d n a  wa^ 
runki, i wysyłamy bezpł. cennik? i 
repei iuaty.

w f w t m ś s m B m t s n m

S8BIB8B3SBI

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A
K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  ZI EMI AN jąfa*

ZAW ALNA 1 te .e f 1 — 47; BOCZNICY KOL EJO W E J telef. 4 -  62;

SPRZEDAJE

KARTOFLE
OTRĘBY pszen ne i żytnie
OW iE S
ŻYTO
PSZENICĘ

JĘCZMIEŃ

W AG O NO W O  i NA WORKI cO C O  SKŁAD 
od 1Ó0 kl. Z D O S T A W Ą  do DOMU.

NAJTANIEJ- GDYŻ W PR OST  O D  P R O D U C E N T A l I

m

lOkój słoneczny 
suchy dla sa­
motnego lub 

samotnej do wynaję­
cia- Mostowa o, m, 8.

W y ż 1 y
d wnmiesiPCz

OPONY i DĘTKI

M I C H E U N
akcesorja samocho­
dowe tia składzie. 
Dosodne warunki.

J. Wio t o k i
W I L N O ,  

Bakszta 4. Tel. 631.

W^O SPRZEDANIA 
szafki JTf) 
nocne i «■  

stoliki z marmurowemi 
blatami ul. Mickiewi-dwumiedęczne 

do sprzedania. Zakre- cza 1 m. 4 (wejście z 
tow a 15. Wiadomość placu) od gnuz. 12—3.
u woźnego Zakładu ______
Geologicznego U.S.B. ” '““ “ -

D fi«
Ib

może
każdy
otrzy­
mać.

Jg^Bokoję z  utrzy- 
m ifan ie in  od

10 zł-dziennie
dla rekonwa.escenców 
i potrzebującycn spo­
koju. Zakład leczn t-  

Zegarek złoty dam ski czy ‘ G rodzisk . (ma' 
lub męski, kamgatny, zowiecki). Gudzina od 
wełny, zamsze, aksa- Warszawy, 24 ouciągi 

^  mity, jedwabie lub dziennie. Telefon mię.
inne przedmioty war- dzymiastowy 34, w  

j j g  tości 72 zł. Szczegó>y Warszawie 74 — 28.
wysyła „ R e c o r  d" 
Łódź 10 skrzynka 178.

B i  § 3  I R  3  nZoNsujcie sie d o ... 0. P. P.
ZAMAWIAJĄCY w  LISTOPADZIE 
KRAJOWE [NAWOZY POTASOWE:

r K s  s a l s ? E w a pokoje O k a z y j n i *
do sprzede

U
&
e

K n ł u s k i e  s o l e  M i s o m

Z p c w o d u h -  j j j i n n i  p  do jadalni i 
kwiaacji do Ul U U  I H sypialni,Kom- 
sprztdania I u J J U I J D  p 'f tn e lu b p o - 

rozmai e jedyćze łóżH
niklowe, wózkt dziecinne i inne. 

N a d z w y c z a j n i e  t a n i o .

SKLEP M. CES L I Nie™-

le
sprzedania

1 oddziel- M aszyny d <> P ia n i a  
nem wejściem,z mebla- mz.iiaitych system, w 
m : Iud bez do wytia- w dobrym stanie, Mo- 
jęcia. Antokolska 5a-A to ł P e rk u n w ruchu, 

m. 3 Studnickieh. ‘ 1 e le fo n y  ścienne i
 : ~ i—  biurkowe W arsztaty

m rhanicz. i elektrycz­
ne A leksandra Sm ej- 
lt Mickiewicza 2 
(w j uie z Kated. placu)

MEB11 ck a

1

©
©

e

o i n i t  ś l e b n
&

3 1

f  Nlebpułii oknie.
/ę fe j Z pcwodu wyeksmitowania przez Urząd 
S A r  Dyr. Rob. Publ i przeniesienia na ul. Wi^

® ką 49. -
W yprzedaż części towaru po cenach 

kosztu od 5 do 10 lislopada wyrobów sta ­
lowych naczyń kuchennych i kotłów do 
bielizny.

S t a n i s ł a w  K r a k o w r k i
Św. Jańska. 3.

M i e s z k a n i a

w śroim ieściu poszu 
kuję. 3 — 4 pokoje z 
kuchnią i w szelkim i 
\zjgodan.i. Oferty do 
Adm. ,,Stoiva“ dla 

C. VI.

^ ^ k azyjn ie  +.a-

D.r MED.

A. MańKowsri
choroby skórne  

w en eryczn e
Ordynuje od 5 — 

3-go maja 15.

n lO .  Sprzedan 
dom murowany pięt­
rowy. mieszkanie, n j- 
gazyn, piwnica, wodo 
ciąg, elektryczność, 
piać 500 sąż. sad, 

i ogród, blisko stacji.
Wiadomość Biuro Re- 

7. klamowe Gai barska 1.

Masłu t tĄę Jdfi- litPWdlziP

WY-
SOKk

0

©

I ?

©
©

otrzym ują roczny, tani, częściow o naw et bezpro­
centow y kredyt i gw arancję term inowej dostaw y

*

Ułatwienia te obowiązują tylko w listopadzie.
Zamawiać mużna w e w szystkich organizacjach rolniczych i firmach 
rolniczo-handlowych, które udzielają także szczegó łow ych  informacyj.

SPÓŁKA AKCYJNA

EKsBiosfocjl Soli Potasowych
Lwów, pi. Smolki, L. 5.

©

©
©
©
©
©
©
©

śmietanko- 
S ery

litewskie Miód 
n a t u r a l n y .  W ęd- zarobek uooczny! Pra 
liny wiejskie poleca: ca łatw a i przyjemna 
M leczarnia F, Kier- w miejscu zamieszka- 
now icz przy Hotelu nia. Żadna agentun

„Europejskim 41.

J  Nie Dotrzebują reklamy y(kc S Z W E D Z K IE

|  Kelosze „ W M m o M
W najnowsze fasony—ca kowita gwarancja; detalicznie i hurtem 

TANIO sprzedaje

Wilno, i
9 lil.WiSlKa 9 / f  |

Jbhse,’® > v v w  ^  jt, _a»%at

i Ar, u z spi

JLZAŁRI90

Nadaje się dla każde­
go, zwłaszcza dla im 
eligencji. <Rekord , 

Częstochowa 1U Aleja 
53. (Na ocpow ;ećź 
załączyć znaczki 45 gr.)

W ypożyczaln ia 
Książek 

W KS. NOWOŚCI 
ul. Zawalna 1. 

Czynna od 1 1 — 6.
Aoonament 2 Zł. 

Stale uzupełtrana 
Lektura szkolna.

© @

©
©  
©
©

L ic y ta c ja
Dnia 11 listopada K r. o godz. 10 z rana w lokaju D, r 

Wojewódzkiego przy ul. Wielkiej 46 odbędzie się licytacja: 
Motoru elektrycznego, maszyny do pdowania drzewa, wag, 

mebli, ubrania, obuwia i innych pizedmiolów zasekwestrowa- 
nych za składki na rzecz Kasy Cnorych.

W Ę D L I N Y  
WIEJSKIE 

z maj. Ra- 
kowo poleca

!( Rymkiewicz
M I C K I E W I C Z A  9.

K T O chce ofiarej 
w at 15 zl. dla 
osoby chorej na 

lekarstwo, otrzyma w 
zanran obraz w artoś- 
Ą  50 zł.
Bliższe szczegółc w 
Filji <Kurjera W ar­
szawskiego . Mickie- 

w i-.a  2.

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

Zart Mecenasa.
Część I Laleczka.

R O Z D Z I A Ł  V
Stało się to pewnej nocy w ne.- 

baciatni zadymionej i nelntj ludzi. 
Złodziej Griszka -  wielGm pizeję- 
ciem, vy jaw iał zaciekawionemu Me­
cenasowi tajniki swego rzemiosła, de­
monstrując ko.ejno sposoby opusto­
szania cuczych kieszeni.

Mecenas z przyjemnością wdał się 
w bliższą znajomość z człowiekiem 
k.óry był zr.any ze swych zdo'nośc. i 
sprytu i dzięki nim odznaczał sięwśród 
swvch towarzyszy specjaMzujących się 
w tym niebezpiecznym fachu.

Nic tez dziwnego, że Mecenas, 
szczerze ubawiony zręcznemi pokaza­
mi, nie okazał n.ezadowolenia, gdy 
Griszka skorzystał ze sposobności, 
wyciągając nieznacznie złoty zegarek 
z kieszeni M ecen asa , już nie w ce­
la ch  naukowych, lecz dla osobistej 
korzyści materialnej. Powtarzając ru­
chy Griszki zręcznie wyjął mu bry­
lantową szpnkę z kraw ata i obaj śmie­
jąc się serdecznie, jak oziec., zwrócili 
sobie wzajemnie wykradzione przed- 
imoty.

O. z  paoa zręczny typ—ztiyzy- 
kował Griszka komplement, — trochę 
oy się pan poduczył j z nami by już

mógł pracować!
Powołany przez kolegę, Griszka 

wstał od stołu. Natychmiast do osa­
motnionego Mecenasa zwrócił się 
mężczyzna o dobrotliwym wyglądzie 
i słodkich oczach:

—Może zagramy w karty? Może pan 
dużo wygiąć, jeśli szczęście dopisze.

W głowie Mecenasa przemknęła 
myśl: „Szuler, spróbuję z nim walki, 
musi to być c'ekawe!”

— A dobrze, zagra,my, — zgodził 
się naiwnie.

Mecenas wstał, by przejść do po­
koju gdzie grano, lecz me zaążvł 
ktoku postąpić, gdy stanął przed nim 
mężczyzna barczysty w przyciasnej 
poiudziałej kurtce studenckiej, i spo­
kojnie oznajmił:

— Nie, pan z nim grać w ka t./  
nie będzie.

— Dlaczego?
— Dlatego, źe..
— Przepraszam, kawalerze... — 

słodko przerwał dobrotliwy jegomt ść 
— najlepiej jest się w cudze sprawy 
nie mieszać, nieprawdaż'-1

— A ty, lepiej odejdź gołąbku,— 
równie słodko poradził atletyczny 
student.

W jednej chwili twarz nieznajo­
mego zmieniła się do niepoznania, 
wyraz dobrotliwości i słouyczy zarn.e- 
nił dziki wygląd zgłodniałego wiika. 
Z oczu sypały mu się :skry, zęby za­
zgrzytały...

— No, no, zostaw, — spokojnie 
ale poważnie odezwał się student.

— Odeidź A! Djable!
Ostatni okrzyk towarzyszył scenie 

rozegranej z błyskawiczną szybkością
Dobrotliwy mężczyzna ruchem rę­

ki prędk m i niedostrzegalnym chwy­
cił nóż, lecz w tej samej chwili ręka 
<a zawisła nieruchomo w powietrzu 
ujęta r.ilną dror.ią studenta.

Student nie stracił zimnej kr *4, z 
obo,ętną twarzą, bez najmniejszego 
wysiłku trzymał rękę opryszka, lecz 
musiał to być uścisk siiny, bo ręka ta 
zaczęta drżeć silnie, a twarz szulera 
stała się biada, jak papier.

— Widzisz, dziwaku—przecież c;ę 
przestrzegłem.

- Jak pan myśli — zwrócił się 
do Mecenasa—co mam zrobić, złamać 
mu rękę, czy tylko wyrzucić na ulicę?

Jasne, otwarte spojrzenie i wielka si*a 
zainteresowały Mecenasa.

— Mógłbyś pan złamać?
— O to drobiazg, zlekka przekrę­

cić rękę na zewnątrz i...
Nóż z brzękiem wypadł z sinej 

ręk „gracza.'
— Puśćcie, ja sobie pójdę—ponu­

ro prosił drżąc z bólu.
— idź, przyjacielu, z Bogiem. Zaj- 

m.j się czem innem, niema tu dia 
ciebie miejsca.

— Któż to był? — zapytał Mece­
nas, gdy szuler wyszedł.

— Wielki łajdak. Ten z któ . m

pan przed chwilą rozmawiał to przy­
zwoity człowiek — zwyczajny zło­
dziej. W  ostateczności grozić by mo­
gła panu utratą porttelu, nic więcej. 
A'e tamten potrafi i nożem ope­
rować i inne sztuki wyprawia^.. 
A my się jeszcze me znamy: jestem 
Nowakowicz, studenL

Historje niebywałe i nieprawdopo­
dobne opowiadane tej nocy przez N o­
wakowicz w sposób, jak zwykle, tak 
bardzo przekonywujący do reszty 
podoiły serce Mecenasa.

Student stał się jego nieodstępnym 
towarzyszem i obrońcą we wszyst­
kich przygodach, w  które obfi towało 
życie kapryśnego, znuozonego bo­
gacza.

Najpóźniej przyłączył się do towa­
rzystwa beztroski ruchliwy Motylek. 
Przezwisko to zawdzięczał swemu 
zwyczajowi wpadania o różnych po­
rach dnia „po ogień," iak sam mówił.

Odkrył go Mecenas przed witry­
ną wielkiej księgarni. Z twarzą pomar­
szczoną łajrł kogoś głośno:

— Osły! Łajdaki! Bydlęta bezmy­
ślne, c!jab!i!

— Któż to te „osły"?— Mecenas 
przerwał ten monolog.

— -Wydawcy—natychmiast wyjaśnił 
poeta. Go oni diuku]? co wydają? 
Czy to są wiersze?

— A jakie wiersze wiaściv, ie, pan 
won?

— Swoje własne, niech pan po-

słucna...
Opar y plecami o witrynę, Moty­

lek z patosem przeaeklamował balladę
— Prawda że ładna?
— Eardzo. A propos, czy nie ze­

chciałby pan uporządkować moją bi- 
bljotekę.

— Czy duża?
— Ze trzy tysiące tomów.
— Idę—zdecydował poeta, chwy­

tając Mecenasa za rękę
— Poczekaj-że dziwaku, pierwiei 

musimy jeść śniadanie.
Motylek wyjął porłmonetkę i za­

czął uważnie liczyć jej zawartość.
— Hm., nie wiem czy starczy na 

nas dwuch — nrukrąr.
— Z mojemi wystarczy — uspo­

koił go Mecenas.
Od tej chwili zwyczaj ten został 

ogólnie pizyjęt) Mecenas płaci! wszę­
dzie i za wszystkich. Przyjaciele jego 
nie byli chciwi, lecz rozumowali słu­
sznie twierdząc, że ich kieszenie nie 
opłaciłyby jeonego nawet poczęstun­
ku z tych jakietni ich raczył Mecenas. 
Ten osiami zaś wiedział, że iw a 
część pieniędzy, kioremi obsypywał 
swych przyjaciół, przechodziła w rę­
ce kolegów ich i znajomych, ittdzi 
jeszcze biedniejszych od rich. Nazy­
wał to „spiawiedliwym poaziałern 
dóbr" i z wesołym uśmiechem przyjj 
mował częste presby o „pożyczkę."

Mimo pozorów zewnętrznej szors*- 
kości ludzie ci byli szcze.ymi pizyjj-

Ciółmi, a dla Macenasa żywili prócz 
przyjaźni głęboki szacunek. Dokucza 
jeonak sobie wzajemnie Nowakowiclł 
bawił się maiym Kuzią, jak olbrzyn:z 
dog zabawia się małym szczeniakiem} 
Kuzia zaś prześladował Motylka, po- 
wtarzając zwykle po usłyszeniu dekla­
macji ipgo własnych wierszy:

, — Ta-ak, ta-ak, dobry wierszyk, 
wcale niezły, ale ia go już gdzieś czy­
tałem.

— Gdzieś czytał, pytał rozgniewa- 
wany i ztżenowany Motylek.

— W niemieckiem piśmie, zapo­
mniałem, jak się nazywa, i autora na­
zwisko zapomniałem, ale fabuła była 
ta sama, i nawet i zwroty podobne.

— Przecież nie znasz niemieckie 
go jeżyka — ratuje swą sławę z ję­
kiem Motylek.

— A ty znasz?
— No widzisz, znaczy czytałeś 

ten utwór i przetłomaczvłeś go a 
mnie kolega opowiadał, Siemion Sie- 
m unowicz nazywa się ten kolega, 
możesz sorawd ic — dotiałv;ał dla 
większego prawdopodobieństwa.

Doprowadzało to Motyka do toz- 
paczy, jak sprawdzić, jak dowieść, że 
to ihe prawda, że czyta,, tego Kuz ia 
nie r.tógł?

W gruncie rzeczy wszyscy uzna­
wali taTent Motylka i nieraz serdecz­
nie martw.n s'ę, że ich przyjaciel n.e 
może zdobyć sławy, która mu się 
tak słusznie należaij.
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